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Do K rólestw a polskiego, 
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Do W . Kj . Poanańskiego, 
Prus i N iem iec 3 m arki.

Do krajów awiąaku p oca t  
Europy i Stanów  2jed . A m e
ryk i 6 franków.

Do krajów innyoh podług  
taryfy pocatowej a dolicao- 
niom  opakowania i t i

P i l n e  k o r e s p o n d e n c j e  n p r a e i a m y  n a d s e ł a ć  n a j p ó ź n i e j  d o  20.  w  m i e B i ą o n .

D o

Wydziałów polskich p n a s t ,  Towarzystw sokolich należących Jo Związku w granicach Austryi.

VI. Zjazd delegatów Zw iązku, odbyty d. 5. czerwca 1898 r. w Rzeszowie, uchwali! jednomyślnie: 
„ R o c z n i c ę  z g o n u  T a d e u s z a  K o ś c i u s z k i  (dzień 15. października) u z n a j e  s i ę  z a  u r o 

c z y s t o ś ć  s o k o l ą ,  k t ó r ą  w s z y s t k i e  T o w a r z y s t w a  w i n n e  ś w i ę c i ć  c o r o c z n i e  w  m i e 

s i ą c u  p a ź d z i e r n i k u “. >
W październiku b. r. mają Wydziały naszych Towarzystw związkowych, p i e r w s z y  r a z  tę

uchwalę wykonać, a odtąd przestrzegać jej wykonania rokrocznie.
Uroczystość Kościuszkowska, obchodzona dotąd przez poszczególne nasze Towarzystwa, staje się 

więc odtąd u r o c z y s t o ś c i ą  s o k o l ą  w r o z u m i e n i u  §. 5. r e g u l a m i n u  m u n d u r o w e g o ,  a godny 
jej obchód ma odpowiadać w każdym kierunku tym zam iarom , jakim  dala wyraz uchwala Zjazdu delega
tów w swojem uzasadnieniu*). Na uzasadnienie to zwraca Prezydyum Związku szczególną uwagę Szano
wnych Wydziałów i wszystkich w ogóle uczestników tej uroczystości, zalecając, by słowo wstępne wska
zywało zawsze na główny cel: uczczenia pamięci wielkiego naszego obywatela, k t ó r y  p e ł n i e n i e  o b o 
w i ą z k u  w o b e c  O j c z y z n y  k ł a d ł  z a w s z e  n a  p i e r w s z e m  m i e j s c u .

Uroczystość powinna być wewnętrzną uroczystością sokolą tj. przeznaczoną przedewszystkiem dla 
członków Towarzystw i ich rodzin, a w dalszym dopiero rzędzie dla zaproszonych gości i łączyć się ile 
możności zawsze z ćwiczeniami, które są n a s z y m  obowiązkiem społecznym. Nie wyklucza to oczywiście 
połączenia tej uroczystości z inną uroczystością s o k o l ą ,  jak np. coroczną inauguracyę ćwiczeń, poświęce

niem sokolni, sztandaru lub tp.
Jednolity dobrze przygotowany i poważny obchód, w  połączeniu z wykazywaniem społecznej

doniosłości racyonalnej gimnastyki towarzyskiej i wychowawczej, podniosą z czasem tę uroczystość do tego 
znaczenia tradycyjnego obchodu sokolego, jaki był celem uchwały Zjazdu delegatów.

C z o ł e m !

D r. E. A d a m , D r . A . D z ię d z ie le w ic x ,
, prezes Z w iązku,sek retarz  Zw iązku.

*) p. spraw ozdanie z czynności W ydziału  Z w iązku za rok 1897/8.
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Sprawozdanie*)
z•  ziołu okręgu lwowskiego odbytego w Stryju

w  dn iu  3. l ipca 1898 r.
napisał

Staiittłlnw  Howłńeiiti.

(Ciąg dalszy).
Jed y n y  Gródek nie chciał ze swej odrębności 

zrezygnow ać, a że miał na dwa plutony za mało — 
przeto utw orzył jeden pluton z trzech rzędów szóstko- 
wyck złożony. Było to naturaln ie  także wbrew regu
lam inowi. Oprócz tej grubej usterki zauw ażyłem  także 
i d ru g ą , a m ianowicie sztandar Sokoła stryjskiego 
niesiono na drugiem  miejscu lewego skrzydła zam iast 
na temże miejscu skrzydła p raw eg o ; nadto mieli 
n iek tórzy  przyboczni przepaski na biodrach , aczkol
wiek te zresztą bardzo naw et potrzebne podczas z jaz
dów o d zn ak i, zniesione u nas zostały.

l a k  ustaw iony okręg w sile czternastu p lu to 
nów, okrążył alejam i ogród i zatrzym ał się przed 
przyozdobionym  sztandaram i i zielenią pawilonem, 
gdzie zebrali się przedstaw iciele pow iatu i m iasta. 
W ładze te  pow itał im ieniem  sokolstwa prezes Związku 
Dr. Dziędzielewiez w krótkiem  a pięknem  przem ów ie
n iu , w którem  przedew szystkiem  oddał cześć i hołd 
reprezentacyom  autonom ii krajow ej im ieniem  tych, 
co za chw ilę swój rapo rt ćwiczebny zdać mieli a n a 
stępnie przedstaw ił obraz tej pracy ciężkiej, jak a  nas 
czeka, jeżeli chcemy odrobić to, cośmy stracili i wy
kazując, że jedyn ie wówczas pom yślnych owoców 
pracy tej doczekać się możemy, jeżeli przygotujem y 
ludzi pod każdym względem dzie lnych ; — zakończył 
swe przem ówienie tem i słow y: „To też zwracam  się 
do Ciebie Panie M arszałku, — tysiące młodzieży, ty 
siące ludzi upadających pod ciężarem pracy um ysło
wej, wołają pomocy — nie odmawiajcie im lecz udziel
cie tej pomocy i zajm ijcie się nimi, jeżeli rzeczywiście 
chcecie mieć przyszłe pokolenie zdrowe, silne i zdatne 
do narodowej pracy, jeżeli pragniecie, by ta  młodzież, 
k tó rą m y tak  chętnie garniem y pod nasze skrzydła, 
kw itnęła zdrowiem  i s iłą“.

Na to  odpowiedział M arszałek hr. S t. Dziedu- 
szycki. Podziękował on najpierw  za hołd oddany w ła
dzy powiatu , k tó ry  reprezentuje, a następnie przypo
m inając ojczyste dzieje, że jedynie brak zgody i k a r
ności oraz brak poczucia godności własnej zgubiły  
naród  nasz i spraw iły, że łakom e w am piry wssały się 
w ciało ojczyzny naszej i rozszarpały ją . Dziś sokol
stwo krzew i te zasady, których nam  ongi brakowało, 
to  też można mieć nadzieję lepszej przyszłości, można 
w ierzyć, że Polska jeszcze nie zginęła. Czołem tedy  
soko lstw u , oby szeregi jego zwiększały się i rosły, 
na chlubę i dla dobra kra ju  i ojczyzny.

Im ieniem  m iasta zabrał głos prof. H alagarda. 
Rozpoczął od dewizy „w zdrowem ciele zdrow y du ch “. 
Celem tej dew izy — odrodzenie narodu. Gdy to na-

*) Odnośnie do sprawozdania umieszczonego w nrze po
przednim upraszają dd. Janikowski i Wallek o skonstatowa
nie, że

p i e r w s z y  po bezpośredniem przybyciu Sokołów ze 
stryjskiego dworca kolejowego na boisko nie wydawał w ogóle 
żadnych rozkazów, a zatem nie mógł wydaó i tego rozkazu, 
który d. sprawozdawca wymienia w przytoczniku „w dwurząd 
w  lewo ustaw się (sic!)“,

d r u g i  zaś, że wybrał taką ilość kolarzy, jaka ze względu 
na przestrzeń boiska i wyćwiczenie zgłaszających się była do
puszczalną, lecz nie powodował się przy tern „antysemickiem 
usposobieniem niektórych druhów i publiczności".

Eedakcya.

s tą p i , naród będzie mógł zgodnie spraw ow ać w szyst
kie obowiązki obyw atelskie. W dzięczność należy się 
więc ty m , którzy w takim  kierunku praoują; i ży 
czyć też należy sokolstwu , które w tym  grodzie po
w itać ma zaszczyt, by idea jego ogarnęła wkrótce 
cały naród — całą ludność polską.

Po tych przem ówieniach rozpoczął się pochód 
przez główniejsze ulice m iasta na boisko. Miasto 
w ogólności nie bardzo odśw iętną na przybycie S o 
kołów przybrało szatę i jak  to  już  przyjęcie na dworcu 
zapowiadało, dość mały udział brało w sokolej u ro
czystości. To też tylko gdzieniegdzie domy i okna 
przystrojono sztandaram i i umajono i gdzieniegdzie 
tylko stały  po ulicach g ars tk i ciekawej publiczności 
nie okazując zbytniego en tu z jazm u  Nie dziwiło mnie 
to jeduak  bardzo, bo i w większem mieście zdarza 
się widzieć podobną obojętność, trudno tedy w ym a
gać więcej od S try ja.

Co do samego pochodu, k tóry  zabrał z pół go 
dziny czasu, to zauważyłem  jedynie tę niewłaściwość, 
że n iektórzy plutonow i zupełnie niepotrzebnie pow ta
rzali rozkazy drużynow ych i zupełnie zbytecznie na 
skrętach ulic zapowiadali zachodzenie. Z resztą nie 
mogę nic więcej zarzucić owszem pochw alić muszę, 
że poszczególne plutony szły w porządku i karnie, 
zachowując należyty krok i dobrą postaw ę, co na 
patrzących korzystne czyniło w rażenie To też tem  
więcej zganić należy jednego z druhów, k tó ry  nie 
zastosow ał się do ogólnie uroczystego nastro ju  i mimo 
rozkazu „bacznośću, jedną rękę trzym ał w kieszeni od 
spodfii w drugiej zaś krył papierosa, z którego od 
czasu do czasu pociągał. Na szczęście była to  ty lko  
jednostka.

Pochód zam ykali kolarze T rudna to była dla 
nich r o la , gdyż zby t wolno musieli jech ać , by nie 
wpaść na ostatnie szeregi. Zdaje się te ż , że oelem 
uniknięcia tego i uzyskania większego oddalenia obje
chali rynek do okoła zam iast zdążać za pochodem, 
który szedł wprost w stronę boiska. Skoro mowa o 
kolarzach , to nie mogę się powstrzym ać od uwagi, 
że byliby daleko lepsze w rażenie w pochodzie zro 
b ili, gdyby mieli strój trochę jednosta jn ie jszy ; n ie
którzy  bowiem z nich zwłaszcza c i, co m ieli na so
bie niekom pletny strój sokoli, razili oko widza.

Po przyjściu na boisko, druhow ie ćwioząoy 
udali się do sza tn i, reszta zaś przew ażnie na trybuny, 
na których publiczność w niew ielkiej stosunkowo ilo
ści zeb rana , rozpoczęcia popisu niecierpliw ie ocze
kiw ała.

W reszcie w 10 m inut po godzinie piątej, za 
g ra ła  m uzyka m arsza sokolego, a na boisko weszła 
zbita kolum na dziesiątkow a Ćwiczących w stro ju  ćw i
czebnym prowadzona przez naczelnika d. Durskiego 
i Nowickiego. Doszedłszy do stołu boiska rozpadła 
się kolum na w prawo i lewo na dwie piątkowe, które 
okrążyły  boisko a doszedłszy do m iejsca, skąd na 
boisko weszły, skupiły się znowu w dziesiątkow ą ; 
kolum na ta  szła teraz środkiem  boiska w ten spo
sób, że lewe skrzydło pierw otnie prawej kolum ny 
i prawe pierw otnie lewej kolum ny kry ły  na dwie są
siednie a środkowe tabliczki na prost stołu okaziciela 
stojące, przez co powstał między nim i rozstęp w olny; 
nadto podczas pochodu przybierały  pojedyncze rzędy 
rozstęp boczny i zatrzym yw ały się na wysokości ta 
bliczek po bokach boiska ustaw ionych.

Gdy cała ta  m asa złożona ze 155 ćwiczących 
stanęła rozległ się rozkaz d. Janikow skiego, k tóry  
zajął już  miejsce na przeznaczonej dla niego try b u n ie :
„na zew nątrz rozstęp, ram iona w bok cwałem  w cw ał“ 
na  co średnie szeregi pozostały w miejscu inne zaś 
rozpadły się w prawo i w lewo od n ic h , p rzybiera
jąc  rozstęp wolny. Odbyło się to  spraw nie i szybko,
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to też oczom zdumionej publiczności przedstawi! się 
piękny widok, gdy ta  przed chw ilę zbita masa roz
padła się nagle na  szeregi kryjące się wzajem nie 
w każdym kierunku.

I  znowu m uzyka zagrała najpierw  pobudkę a 
następnie pierwsze ośm taktów  m arsza ćwiczebnego 
a całą uwagę widzów zajęła w y sm u k la , atletycznie 
zbudow ana postać młodzieńca, k tóry  stojąc na stole 
okazicielskim  w ta k t muzyki ram iona podnosił, roz
k ładał, opuszczał, zw racając się w prawo i w lewo 
i ukazując drgające życiem i silą olbrzym ie i pięknie 
wyrobione mięśnie. B ył to d. A lfred H am burger czło
nek G rona naucz. lwow. I  dobrze się stało, że jego 
a nie kogo innego na okaziciela wybrano, bo trudno 
by było znaleść drugiego, coby lepsze posiadał w a
runki zewnętrzne i lepiej z zadania swego wywiązać 
się potrafił. •

Za nim ćwiczyła następnie cała masa, a las obna
żonych ram ion co chw ila inne w ykonyw ał ruchy  i 
kręgi a setki ludzi wypadało to w prawo to w lewo 
klękało, przysiadało — za każdym  taktem  m uzyki 
inną przybierając postawę. Przerobiono w ten spo
sób wszystkie pięć obrazów ćwiczeń wolnych. Co do 
sam ego ich u k ła d u , to przyznać należy, że składnie 
były  dobrane i tak  w większej jak  mniejszej ilości 
ćwiczących podobać się muszą. N ie były zaś ani 
zby t łatwe ani zby t trudne z w yjątkiem  kilku okrę
gów, k tórych wyuczenie rów nom ierne trudność sta
now ić musiało. Z nowych ruchów dotąd na zlotach 
jeszcze nie używ anych , zauważyłem  uginanie i pro
stow anie ram ion w położeniu poziom w bok (obraz 
IV.), k tóry  to ruch aczkolwiek prosty bardzo pięknie 
przy takiej masie ćwiczących wypadł.

Co do w ykonania , to jedyn ie  w I-ym obrazie 
zauważyłem  pew ną niejednostajność w tem, iż w przed
ostatnim  takcie jedna część i to  m niejsza w ytrzym y
w ała ram iona i nogę , d ruga zaś część tylko nogę — 
zresztą w szystkie obrazy poszły gładko, krycie na le
życie stosunkowo było zachowane i znać było u w szyst
kich należyte przygotow anie i pewność w wykonaniu.

Nie potrzebuję chyba dodaw ać, że publiczność 
ćwiczeniami była zachwyconą i oklaskom zwłaszcza 
zaś po obrazie IV -tym  końca nie było.

Po skupieniu się w pierw otne dwie piątkow e 
kolum ny, które nastąpiło  na  ro z k a z : „na lewo i prawo 
do środka się łącz, cwałem w cw ał“ w ystąpili z sze
regów przodownioy zastępów i ustaw ili się w dwóch 
szeregach między obiema kolum nam i, poczem na dane 
hasło te zbite kolum ny rozsypały się na wsze strony, 
aby za chwilę ukazać widzom zastępy gotow e do 
odmarszu na ćwiczenia na przyrządach a ustaw ione 
ju ż to  po lewej, jużto po prawej s tronie  swoich przo
downików.

Na dany przez d. Janikow skiego znak , ruszyły 
wszystkie zastępy równocześnie na wyznaczone m iej
sca — tu  nastąpiło ustaw ienie przyrządów  względnie 
przygotow anie przyborow, poczem każdy zastęp stał 
spokojnie i z w yjątkiem  jednego zastępu , ktorego 
przodownik widocznie się zap o m n ia ł, czekał każdy 
hasła rozpoczęcia ćwiczeń.

W reszcie zabrzm iała trąbka k ierow nika, m uzyka 
zagrała w alczyka, na boisku rozpoczął się ruch jak  
w u lu , biedna zaś publiczność w praw dziw ym  była 
kłopocie, nie w iedziała bowiem, gdzie patrzeć, co po
dziwiać pierw ej, czy tych  co na drążku owiczą, czy 
tych co na poręczach, czy wreszcie tych  co piram idy 
staw iają lub też innych jeszcze. Ćwiczyło zastępów 20. 
D la dokładności podaję, co ćwiczono i kto zastępy 
prowadził a w szczególności:

Skok w wyż i w dal 1 A leksander 
P iram idy  /  Kulinicz.

2. Chodorów j

3. Gródek I. |

I I
• {

4. Lwów 1.

|  Dr. J a n  Bober.

J S tefan Weno.

1 Jó ze f
/  Falkiewicz.
) W łodzim ierz 
/  Chom icki.

H. Szkoła zapaśnicza 1 Józef
D rążek /  K w iatkow ski.

Ćwiczenia laskam i 
C iężary 
Poręcze 
Igrzyska 
Ig rzyska 
Poręcze 

Drążek 
f. a )  i b )  Skoki wolne tow

5. Lwów II.

I H I. Poręcze 
\ P iram idy  /
i IV. Ciężary )
\ Poręcze /
j  V. K ozioł 1
| Mocowanie z przyboram i/ 
j  VI. Mocowanie wolne 1 
) K ozioł /
(VH. Koń wszerz 1
\ M usztra /
) V III. ćw icz laską żel. 1 
( K oń wszerz J

P iłka  dętai)
i .  >

A lfred 
H am burger.

E dw ard  
K ukaw ski.

M ichał 
Mendelski. 
M ieczysław 
Ziółkowski.

J a n  Durski.
Ignacy 

Nowicki. 
Wilbrls Nowicki. 

Kuliku Kwieciński. 
} Kazimierz Kwieciński.

1. B óbrka

6. S try j

7. Żółkiew

W yw ijadło 
H . } D rążek } Wilhelm Nowicki.
I I. Poręcze 1 P io tr
\  Skok w wyż / W róblewski.
j  II . Kozioł 1 A leksander
\  Skok w dal /  Lewioki.
(III. G ry gim nastyczne 1 Tom asz
( M ocowania z przyboram i/  Trzciński.
1 ćw iczen ia laskam i żel.) F ranciszek 
/  K oń wszerz /  Janikow ski.

Razem zastępów 20.
Ćwiczenia trw a ły  ze z m ian ą , k tó ra  na sygnał 

trąbk i równocześnie n as tąp iła , pół godziny praw ie; 
charakterystyczną wadą ich było kiepskie trzym anie 
się przeważnej części jednostek  a przytem  natu ra ln ie  
ja k  na wszystkich naszych zlotach przystępow anie 
i odstępowanie od przyrządów ; chw alebnie pod tym  
względem w yróżniał się jeden  zastęp Sokoła lwow
skiego ćwiczący na poręczach (zdaje mi się IV .) ; 
nadto zauważyłem  jednego d ru h a , k tóry  równocześnie 
był w dwóch zastępach i ćw iczył raz n a  drążku a 
raz na poręczach przechodząc od jednego zastępu do 
drugiego. Zganić to  muszę najprzód dlatego, gdyż 
ubliżało to  powadze publicznego sokolego popisu a 
powtóre ze względu na publiczność, k tó ra  dzięki 
te m u , że ów druh bardzo pięknie ćw iczył i w ykona
niem ogólną zw racał uw agę, m anew r jego  spostrzec 
m usiała a tem  samem o karności naszej n ie szczegól
nego nab ra ła  wyobrażenia.

Co do innych  jednostek  i zastępów to n a tu ra l
nie trudno było wszystko widzieć przy  takiej ilości, 
trudno tedy  o wszystkiem  p isać, wspom inam  więc 
ty lko o tem  co mi wpadło w oko. I  tak  przede w szyst
kiem  wspomnieć muszę o dwóch zastępach Sokoła 
lwowskiego, których jednostk i wcale trudne i ładne 
ćwiczenia na  poręczach i drążku w ykonyw ały. N ie
mniej w yróżniały się dwa zastępy budujące piram idy 
a mianowicie jeden  Sokoła lwowskiego złożony z 10 
członków, d rug i zaś zdaje mi się z Bobrki. P ierw szy 
wykonyw ał piram idy trudne w dziesięciu, p rzeplatane 
różnościami dwójek i t ró je k , drugi zaś wprawdzie 
łatw e ale za to starannie przygotow ane i opracowane. 
Nadto wspomnieć tu  muszę o V II-ym  zastępie Sokoła 
lwowskiego, złożonym  z najstarszych i najpow ażniej
szych członków, k tó rzy  wzorowo przerabiali m usztrę 
p lu tonu , a nadto o grze w piłkę zastępów K oła



lw o w sk ie g o ,  o m o c o w a n iu  n a  p a s y  o ra z  o z a p a s a c h  
d w ó c h  i n n y c h  z a s tę p ó w ,  k tó r y c h  o z n a c z e n ia  n ie s te ty  
n ie  p a m ię ta m .

N a  d a n y  p rz e z  d. J a n i k o w s k i e g o  z n a k  d w u 
k r o t n y  t r ą b k ę  z a p r z e s ta n o  ć w ic z y ć ,  p o cz em  n a s tą p i ł  
z b ó r  z a s tę p ó w  w d w ie  p i e r w o tn e  k o lu m n y  p ią tk o w e ,  
k t ó r e  p rz y  d ź w ię k a c h  m a r s z a  obesz ły  d o k o ła  bo isko  
i  w r ó c i ły  do  s z a tn i .  (C. d. n.).

Okólnik krajow ej Rady szkolnej
o nauce gimnastyki w szkołach ludowych.

Nikomu lepiej, jak nam , nie je s t  w iadom em , ja k  
wielce zaniedbaną j e s t  n nas  sp raw a fizycznego wycho
w an ia  młodzieży szkolnej w ogóle, a dziatwy szkół lu
dowych w szczególności. Znajduje się ona w stanie, który 
w stosunku do s ta ra ń  około wychowania umysłowego, 
dowodzi tej smutnej prawdy, źe szkolnictwo nasze nie 
zrozumiało dotąd najkardynalniejszej zasady' pedagogicz
nej : r ó w n o m i e r n e g o  k s z t a ł c e n i a  s i ł  d u c h o 
w y c h  i f i z y c z n y - c h  m ł o d z i e ż y .

L ite ra tu ra  pedagogiczna i medyczna ma ju ż  tysiące 
prac najznakom itszych pedagogów i lekarzy, wykazują
c y c h ,  źe nie m ożna, a więc społecznie n i e  w o l n o ,  
w ym agać od organizmu młodego wytężeń umysłowych, 
trw a jących  l a t a m i , bez równoczesnego pielęgnowania i 
odnaw iania s ił  f izycznych ; szkolnictwo innych państw  
i krajów, zrozumiawszy to o d d a w n a , nie szczędzi żadnych 
ofiar na spełnienie swego obowiązku pod tym w zględem ; 
kompetentne koła w naszym kraju  nawołują od dawna 
do reformy, wskazując na zgubne skutki takiego poło
wicznego pojmowania zadań publicznego wychowania , — 
a w ładze szkolne aus tryack ie  w ogóle, nasze zaś w szcze
gólności , c iągle trw ają  na stanowisku b ie rn o śc i , jak  
g dy b y  tu  szło n i e  o i c h  o b o w i ą z e k ,  a l e  o j a k i e ś  
u s t ę p s t w a ,  j a k  g d y b y  szło o spraw ę b łahą  i nie 
p i lną ,  na którą można czekać ,  a nie o s p r a w ę ,  która 
rokrocznie, — moźnaby powiedzieć co godziny naw et — 
w y r z ą d z a  n i c z e m  n i e  d a j ą c ą  s i ę  p o w e t o w a ć  
s z k o d ę  t y s i ą c o m  m ł o d z i e ż y .

Policzmy szkoły, które mają sale, a bodaj boiska 
i ja k ie  takie przyrządy  g im nas tyczne ;  zapyta jm y, gdzie 
s ą  nauczyciele i nauczycielki n a l e ż y c i e  do tej nauki 
kwalifikowani; za jrzy jm y do szkół w godzinach tej nauki, 
żeby się p rzekonać, j a k  się ona o d byw a,  nie już na pro- 
w in c y i , ale choćby po większych m iastach , a nawet 
w samej stolicy kraju . Wszędzie braki i zaniedbanie nie 
do p o ję c ia , a często naw et tam , gdzie 8:ę n au k a  g im na
s tyk i odbyw a,  musi sobie fachowy pedagog powiedzieć, 
że lepiej g d y b y  się wcale nie odb y w a ła ,  niż t a k ,  jak  
się odbywa.

W śród  tak  złych stosunków okólnik c. k. krajowej 
R a d y  szkolnej do c. k. okręgowych R ad  szkolnych z dnia 
20. czerwca 1898 1. 7 .653, k tóry  podaliśmy w numerze 
p o p rzedn im , to w każdym razie —  promień ś w i a t ł a , a 
Sejmowi k ra jo w e m u , k tó ry  go w ywołał rezolucyą swoją 
z dnia 18. lutego 1898 r. p raw dziwa należy się za to 
wdzięczność.

Okólnik ten  poleca w szys tk im  c. k. Radom  szkol
nym o k ręg o w y m , ażeby w  m ia s ta c h , gdzie nauka g i 
m nas tyk i dla b raku  sali lub boiska szkolnego się nie 
o d b y w a , „porozumiały się z W ydzia łem  istniejącego tam 
tow arzystw a sokolego co do b e z p ł a t n e g o  udzielania 
nauk i g im nastyk i uczniom szkół ludowych w budynkach 
sokolich aż do c z a s u , w k tórym  szkoły zos taną zaopa
trzone w sale i boiska g im nastyczne11. Je s t to  dokument 
znamienny, charak teryzujący  najwymowniej ową b i e r 
n o ś ć  s t a n o w i s k a ,  j a k ą  w sprawie w ychow ania 
fizycznego młodzieży szkolnej zachowuje naczelna nasza 
w ładza szkolna. W ie  ona doskonale, j a k  wiemy o tern

wszyscy, że towarzystwa sokole są  biedne, że walczą 
z n iedoboram i, lub zaledwie mogą utrzym ać budżetową 
rów now agę; wie o tern także, że tow arzystw a te o ile 
udzielają nauki g im nastyk i młodzieży szkolnej, od la t  
dziesiątek muszą na ten cel dokładać z w łasnych fundu
szów naw et tam , gdzie o trzymują niedostateczne zawsze 
subwencye, bo e ta t  nau c zy c ie lsk i , u trzym anie  s a l i , służ
by, przyrządy  i przybory kosz tu ją  znacznie więcej, a 
mimo to wszystko żąda od tych towarzystw  ofiary tam,
gdzie je s t  miejsce na jej w łasny obowiązek  Czy to
nie wymowniejsze nad wszystko, cokolwiek w tej s p r a 
wie możnaby powiedzieć?.....

Ale tow arzystw a nasze przed ofiarą ta k ą  się nie 
cofną. One to wywołały przecież rezolucyę se jm ow ą; one 
przez la t  dziesiątki ju ż  tę  ofiarę ponoszą ; one to w y
trwale walczą o przełamanie owej fatalnej bierności i 
obojętności w ładz szko lnych ; one pracują system atycznie 
nad wytworzeniem podręczników dla tej n a u k i ; one 
wreszcie pierwsze i jedyne  pracowały i p racu ją  nad w y 
tworzeniem nauczycielstwa g im nastycznego odpowiadają
cego swemu zadaniu. Nie tylko w ięc ,  że się nie co
fniemy przed tą  ofiarą, jakiej najnowszy okólnik krajowej 
R ady  szkolnej od nas w y m a g a ,  ale owszem uczynimy 
to z radością w n a d z ie i , że może bodaj tą  d rogą spraw a 
wejdzie na lepsze tory. Ale nauczeni dotychczasowem 
doświadczeniem , musimy mieć o b aw ę ,  źe i to najwygo
dniejsze i najtańsze załatwienie rezolucyi sejmowej pozo
stan ie  tam , dokąd je  skierowano, tylko załatwieniem na 
papierze. Okręgowe R ady  szkolne naw yk ły  również zbyt 
długo do s tanow iska bierności i do poczytywania tej 
p i e r w s z o r z ę d n e j  sp raw y  za sprawę d r u g o r z ę 
d n ą ,  ażebyśmy mogli oczekiwać tak  raźnego i gorącego 
zaopiekowania się n ią ,  jak tego wym aga bliski już  po
czątek  roku szkolnego.

T ow arzystw a nasze muszą więc pójść dalej w swej 
gotowości i współdziałaniu. Muszą one wszędzie, gdzie 
zachodzą po temu w arunk i,  b e z z w ł o c z n i e  na pod
staw ie okólnika krajowej R ady  szkolnej odnieść się do 
R ad szkolnych okręgowych i ich Prezydyów, czyniąc ze 
swej s trony  wszystko możliwe, ażeby rozpoczęcie udzie
lania nauki g im nastyk i młodzieży szkół ludowych przy
spieszyć , a o ileby wypadło przytem odnieść się do 
Związku naszego, zna jdą w nim tow arzystw a jak najgo
rętsze poparcie swoich usiłowań.

Br. A. B.

Pogadanka
0 planie ćwiczeń olelesnyoli

dla szkól publicznyoh i towarzystw sokolich.

W  sprawozdaniu c. k. gimnazyum w Sanoku za r. 
1898 ogłosił d. prof. Rom an Vetulani „rozkład ćwiczeń
1 zabaw g im nastycznych  dla 6 oddziałów w sanockiem 
g im nazyum 11, k tóry  — ja k  powiada — w b rak u  urzędo
wego rozkładu ćwiczeń cielesnych dla gimnazyów w ogóle, 
a d la naszych szkół w szczególności, opracował przed 
4 la ty ,  zdając się jako  nie g im n a s ty k -sp e cy a l is ta , lecz 
jako pracownik dla idei i z poczucia obowiązku obyw a
telskiego „na w łasny  dowcip i za radność8.

Ogłoszeniem tego rozkładu pragnie d, Vetulani 
zwrócić uw agę kolegów, g im nastyków  zawodowych, na 
nieodzowną potrzebę ułożenia i ogłoszenia takiego planu 
ćwiczeń cielesnych dla szkół ś r e d n ic h , k tó ryby  uwzglę
dnił wszystkie wyniki badań na  polu nauki g im nas tyk i 
i umożliwił szybkie krzewienie się zamiłowania do ćw i
czeń c ie le sn y ch , których z b y t  m ałą  dotąd popularność 
w  szkołach i tow arzystw ach  sokolich upatru je  słusznie 
w dyle tanc tw ie  kierowników ćwiczeń, ludzi chętnych, 
ofiarnych i często dobrze zasłużonych około rozbo ju  gi-
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m n a s t y k i , lecz nie liczących się z t e m , co może uczy
nić j ą  powszechnie uczuwanym i pożądanym czynnikiem 
wychowawczym.

W szczególności nie uw zględnia się zazwyczaj, nau
kowo stw ierdzonego f a k tu ,  że ćwiczenia cielesne w ym a
gające  natężen ia  nw ag i  znużonej ju ż  nauką  umysłową, 
zniechęcają i odstręczają  zam ias t  zachęcać do tak  zba
wiennej rzeczy jak  g im n a s ty k a  , a  co g o r s z a , w yrządzają  
szkodę zdrowiu , zam ias t  j e  poprawić lub u trzym ać w ró
wnowadze, a w dalszem następstwie, d y s k r e d y tu j ą , na 
w et w oczach ludzi w y k sz ta łc o n y ch , tak p iękną i zba
wienną ideę sokolą i ty lo letn ią  pracę zwolenników jej 
i krzewicieli. W ynik iem  takiego s tanu  musi być — z j e 
dnej s trony biadanie na  obojętność i b rak  zrozumienia donio
słości ćwiczeń cielesnych, z drugiej nieufność lub naw et szy
dzenie z niezawodnego has ła  : w zdrowem ciele zdrowy duch ! 
Aby temu zapobiec potrzeba koniecznie, iżby ci, k tórzy  g ło
szą  to hasło, nie zapominali o tem, że ćwiczenia cielesne są 
nie ce le m , lecz środkiem do nader  ważnego celu , jakim  
jest wychowanie fizyczne, a jak nauczyciel ksz ta łcący  
um ysły  nie kusi się o to, aby  bez względu na wiek 
i poziom um ysłowy swych wychowanków w tłaczać im 
w mózgi n iep rzys tępną  dla nich w iedzę,  lecz zwolna, 
s topniu jąc  od pojęć ła twiejszych do coraz trudnie jszych  
dochodzi do wyników pożądanych , i j a k  tenże nauczy
ciel p rzysw aja jąc  n a w e t  p rzystępną  wiedzę m usi prze
s trzegać  pilnie, aby  nie trzym ać  powierzonych mu wy
chowanków w U8tawicznem naprężeniu w ładz umysłowych, 
jeżeli nie chce doprowadzić ich do s tanu  przytępienia 
i d e k a d e n c j i ,  tak  i nauczyciel ksz ta łcący  ciało nie śmie, 
pod groźbą najsm utnie jszych wyników, t rak tow ać w szyst
kie jednostk i  na  równi i n ag in ać  j e  do ćw iczeń ,  których 
wiek i s iły  w ykonać nie dozwolą , lub które są  dalszym 
ciągiem natężen ia  władz um ysłow ych ,  znużonych już 
Ćwiczeniami bezpośrednio wykonywanem i albo nauką 
umj'słową.

Jednem  słow em , jak  dobry  plan nauki umysłowej, 
t a k  samo i dobry rozkład ćwiczeń cielesnych nie może 
być rzeczą obo ję tną ,  owszem ze s tanow iska  zdrowej i 
obywatelskiej pedagogii trzeba  dążyć koniecznie do uło
żenia tak iego  planu ćwiczeń cielesnych , iżby owocem ich 
by ł pożytek , nie szkoda. P lan  taki , powiedziałbym wzo
rowy, j e s t  tem bardziej pożądany, że nauka  g im nastyk i 
ma s tać  się niebawem obowiązkową a nie ma nadziei, 
aby plan tej n a u k i ,  od razu dobry i fachowy, mógł 
w yjść  z in icya tyw y  władz szkolnych , bardzo mało w tym 
k ierunku k o m p e ten tnych , które w yczeku ją  niezawodnie, 
ażali nie znajdzie się ktoś bardziej powołany i dla tych 
szkół i zakładów, w których ćwiczenia cielesne u p ra 
w ia ją  się ja k o  przedmiot nadobowiązkowy, nie u łoży in- 
s t rukcy i i p lanu ,  w których będą uwzględnione w szy s t
kie powyższe wymogi nauki i pedagogii.

A któż j e s t  powołany do tej iście fachowej pracy  
g im nastycznej,  potrzebnej nie tylko dla młodzieży szkol
nej lecz i dla naszych towarzystw  sokolich, w k tórych  
o k ierunku  i planie ćwiczeń pod względem powyżej wy- 
łuszczonym dałoby się także nie mało powiedzieć ? D. Ve- 
tu lan i w yraża  zapatrywanie, że pracy tej winno podjąć 
się i dokonać Grono nauczycielskie Zw iązku  polskich g i 
m nastycznych  tow arzystw  sokolich. I  mogę zapewnić d. 
V., że Grono to niebaw em już ukończy pracę w ty m  kie
runku  rozpoczętą; a także wyrazić  nadzie ję ,  że praca  ta  
b ę i ą c a  wynikiem fachowej wiedzy i doświadczenia zawo
dowego, poparta  powagą W ydzia łu  Zw iązku , uzyska apro
ba tę  władz szkolnych i zaradzi brakowi , k tóry  ćwicze
niom cielesnym odbiera znaczenie czynnika wychow aw 
czego, nader  doniosłego pod względem fizycznym i du
chowym.

Zanim jednak to n a s t ą p i , uważam za w łaściwe 
zwrócić uw agę  druhów, którzy k ie ru ją  nauką  gim nastyki 
w tow arzystw ach  sokolich , że juz teraz , o ileby to do
tychczas nie miało miejsca , zwrócą szczególną uwagę na
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konieczność tak iego  planu naukowego, jakiego w ym aga 
racyonalue wychowanie fizyczne młodzieży garnące j  się 
do sal so ko l ich , i że wyników sw ych doświadczeń udzielą 
Gronu zw iązkowem u, jako  cennego m aterya łu  do pracy, 
której się ono podjęło.

Dr. X. F.

Zlo t  s o k o l i
Według opisu Dr. Stanisl. Rowińskiego.

W celu uczczenia setnej rocznicy urodzin „ojca na- 
ro d u “ , F ranciszka P alack iego  urządził Związek sokoli 
morawsko-śląski w spaniałj’ zlot w Międzyrzeczu wałas- 
kiem na M oraw ach , połączony z wycieczką do Hodsła- 
wic, miejsca urodzin Palackiego, tudzież z wycieczką na 
górę Radhost.  Zlot odbył się w dniach 14. i 15. s ie r
pnia. P ierw si przybyli Sokoli polscy w liczbie 12, z p re 
zesem krakowskiego Sokoła, i przedstawicielem Związku 
d. W ł. Tursk im  na czele. Z a  nimi nadciągnęły wieczo
rem i drugiego dn ia  rano liczne^ d rużyny  Sokołów z róż
nych okolic C z ec h , Morawjr i Ś lą s k a , a  nawet z W ie
dnia i z Berl ina w liczbie około 3 .000.

Uroczj’stość rozpoczęto pobudką muzyki , k tóra  już 
o godzinie 5. rano w yg ry w a jąc  pieśni narodowe i m ar
sze, przechodziła główniejszemi ulicami.

O godzinie 11. udali się ćw iczący na boisko, a za 
nimi pociągnęła też i resz ta  Sokołów wraz z t łumami 
ciekawych. Boisko, urządzone tuż za d w o rc em , w po
bliskim la sk u ,  miało 75 metrów długości a 54 szeroko
ści. Sama próba zajęła nie wiele czasu. Powrócono do 
m ias ta  na obiad.

Przedstawiciele  soko ls tw a ,  między nimi i  Polacy, 
R e p re ze n ta c ja  m ia s ta ,  różni dygn ita rze  zebrali się w ja 
dłodajni u Kasz lika .  P rzem aw ia l i :  burm. m iasta  Mikisz- 
k a , burm. m. P ra g i  Dr. Podlipny, Dr. Scheiner prezes 
Sokoła praskiego, p. B ouba la  poseł na  sejm morawski, 
a imieniem Polaków d. W ł.  Turski.

O godzinie 3. poczęto szj^kować się do pochodu, 
poczem ruszy ł on najgłówniejszemi ulicami m iasta  ku  
boisku. Na czele postępowała m uzyka Sokoła kolińskiego, 
poprzedzona szeregami dziewcząt miejskich , w narodowy 
strój w . laski przj’b r a n y c h , za nią deputacya sokolstwa 
polskiego, w dalszych zaś szeregach drużyny  Związku 
sokolego czeskiego i morawskiego, poprzedzane ; uzyką 
miejską. Pochód w spaniały  przedstaw ia ł widok. T rzy  
tysiące  koszulek czerwonych mieniło się w słońcu i w grze 
promieni słonecznych szło o lepsze z licznymi barw nym i 
sz tandaram i różnych gniazd sokolich. W itano  serdecznie 
Podlipnego i polskich Sokołów. Okrzyki „Niech żyje 
P o lska" ,  „N a z d a r “, „Czołem", wychodzące z tysięcy 
p i e r s i , t rw a ły  nieprzerwanie , deszcz zaś  kw iatów  spadał,  
gdzie tylko się ukazali. W reszcie s ta n ą ł  pochód na boi
sku. T u  ju ż  czekał k ilku tys ięczny  tłum publiczności,  
wkrótce nadc iągnęła  reszta  z m i a s t a , tak  , że po n ie ja 
kim czasie kilkanaście tysięcy ludu otoczyło miejsce 
ćwiczeń. N a dany przez naczelnika morawskiego Związku 
sokolego D ra  E l lg a r ta  z n a k , zag ra ła  muzyka i wkro
czyło na boisko sześcioma b ram kam i sześć olbrzymich 
kolumn pią tkow ych Sokołów w stro ju  uroczystym, w licz
bie prawie tysiąca  lu d z i , i za trzymało się przed główną 
t rybuną .  Na dalszy znak rozsypały  się te szeregi sokole 
w lewo i w prawo, a oczom widzów cudowny p rzedsta
wił się widok. G dy wykonano wszystkie pięć obrazów 
ćwiczeń w o ln y ch , a  szeregi sokole skupiły  się napowrót, 
m uzyka zaintonowoła „K de domow m u j“ , a d rużyny so 
kole i wraz z nimi k ilkunasto tysięczny  tłum widzów za
wtórował z odkrytem i głowami sw ą pieśń narodową, któ
rej dźwięki odbijały się dalekiem echem w okolicznych 
górach , niosąc pieśń po całej krain ie wałaskie j.  Po śpie
wie kolumna za kolumną przy dźwiękach marsza poczęły



okrążać boisko, przyjmowane wszędzie radosnymi okrzy
kami widzów. W reszcie usiadły  te t łum y ćw iczących  na 
okół boiska przed miejscami , dla widzów przeznaczo- 
nem i,  i nas tąp i ł  dalszy ciąg  popisu, lecz już nie Soko
łów, ale włościan tej ziemi wałaskiej,  na k tórej zlot się 
odbywał. ,

Na boisko wjechał orszak weselny włościan p rzy 
branych w strój narodowy. Mężczyźni w obcisłych , jak 
u naszych górali spodniach ,  podtrzym ywanych skromnymi 
paskami zwieszającymi się niżej bioder i w k ry p c ia ch ;  
na głowie mieli kapelusze o szerokich kresach , ja k o  zaś' 
wierzchnią szatę , rodzaj kam ize lk i , o niebieskich i czer
wonych lub innych barwach , zdobnej w błyszczące g u 
ziki i wyszywanej świecidłami. K ażdy  nadto miał k ró tką 
lajeczkę w zębach. Kobiety przybrane by ły  w krótkie 
poniżej kolan sięgające  spódnice, papucie, g rube  pończo
chy o różnych b a r w a c h , gorsety  prześlicznie wyszywane, 
oraz koszule o krótkich rękaw kach . Na głowie m iały 
strój z chustki białej, tuż nad czołem w motyla upiętej.

Na czele orszaku jechało dwóch z młodzieży na 
niskich k o n ik a c h , za nimi m uzyka , złożona ze skrz jTpiec, 
lletu i cymbałów, dalej d rużba z choinką na  wysokim 
kiju p rzybraną w p s tre  wstążki i chus ty  —  pan młody 
i p a n n a , ta  osta tn ia  z wiankiem zielonym ze sz tucznych ' 
kwiatów na głowie —  reszta młodzieży weselnej obojej 
płci i wreszcie na pięknie przystrojonym wozie starosto- I 
wie weselni oraz s ta rs i  i poważniejsi goście. J e d e n  z nich 
trzym ał olbrzymi korowaj weselny. Młodzież i d ą c ,  tań- j 
czyła ca łą  drogę przy dźwiękach m u z y k i , ludowe tańce 
wygryw ającej,  wszyscy zaś goście społem w ykrzykiw ali 
co chwila. W środku boiska orszak za trzym ał się  s t a r 
szyzna zeszła z w ozu , zniesiono korowaj weselny i roz
począł się poczęstunek, a po nim tańce ludowe, prze
ważnie w rodzaju naszej polki mazurki lub polki galopki.

Po popisie tego wesela (svatka),  które było rzoczy- 
wistem wosolem pary  młodej, k tó ra  dzień przedtem się 
p o b ra ła ,  żeńcy wkroczyli na boisko. Na czele szła dzie
woja niosąca olbrzymi wieniec z ow sa ,  a za n ią  t ró j
kami żeńcy z kosami oraz żniwiarki z sierpami w rę 
kach. Orszak obszedł k ilkakrotnie z p ieśnią  s tó ł ,  za 
którym  zasiedli gospodarstwo, wreszcie u s taw ił  się przed 
n im i,  zaintonował pieśń n ab o żn ą ,  poczem k lę cz ąc ,  o d 
mówił modlitwę. Po modlitwie rozpoczął się  poczęstunek 
i tańce różniące się od tańców weselnych tem , źe w y 
konane były  nie przez rzeczywistych w łośc ian ,  lecz p rze 
branych  za nich mieszczan.

Dożynki (Obźinky) zakończyły publiczny popis, 
gdyż  z powodu zbliżającej się ciemności, zaniechano w y
konania dalszych części p rog ram u , to je s t  g ie r  ludowych, 
deklamacyi i śpiewu.

Drugiego dnia w poniedziałek w d ług im  pochodzie 
ruszyli Sokołowie do H odsław ic ,  miejsca urodzenia P a-  
lackiego. Droga prowadziła przeważnie cien is tą  aleą lub 
też lasem — m uzyka uprzyjem niała  chwile —  tak  , że 
ani spostrzeżono s ię ,  j a k  oczom idących  ukaza ły  się 
uk ry te  za pagórkami Hodsławice. Z  piersi ty s iąc a  Soko
łów wyszedł hymn n a ro d o w y : Kde domov muj. W eszliśmy 
do schludnej i czystej wsi,  wyglądem  swym o dobroby
cie mieszkańców świadczącej. W  samym środku  wsi na 
niewielkiem wzgórzu wśród ogrodu wznosi się dom, 
w  którym  się urodził „wielki Czech11, Franciszek  P a lack i.
Z  s i e n i , k tóra  dzieli dom na dwie połowy, wchodzi się 
do dwóch i z b : skromnej sypia ln i i pracowni. Ze sprzę
tów znajduje się tam s tó ł ,  ustaw iony pod oknem , półki 
z k s ią ż k a m i , przez Palack iego  u ży w a n em i, nadto w k ą 
cie stoi s ta ra  kołyska Fr.  Palackiego. Na stole leży r ę 
kopis dziejów C z ec h , z czcią i namaszczeniem przez zwie
dzających oglądany. Na około tego domku us taw iły  się 
szeregi Sokołów wraz z tysiącam i publiczności; s ta rszy 
zna sokola, Polacy i w ybitniejsze osobistości zajęły miej
sca na trybun ie .  W ójt gminy, P iłeczka powita ł w krót- I
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kich słowach przybyłych g o ś c i , w szczególności Dr. Pod- 
lipnego, wodza sokols twa czeskiego i głowę m iasta  P rag i ,  
posłów i reprezentantów  w szystkich  innych Tow arzystw  
którzy tu p r z y b y l i , a wreszcie braci Polaków. T u  pani Siks- 
towa podała reprezentantow i Związku polskiego d. T u r 
skiemu , piękny bu k ie t ,  a  d ru g a  z kobiet obdzieliła in
nych Polaków w iązanką kwiatów. N astępn ie  zab ra ł  głos 
Dr. Podlipny. W  wymownych słowach zaznaczył koniecz
ność zbliżenia się do mas ludowych i oparcia walki o 
praw a obyw atelskie  i narodow e na niezawodnej p o d s ta 
wie szczerego dem okratyzm u. Na końcu gorącego p rze
mówienia swego wspomniał Dr. Podlipny o Polakach,  
k tórych  udział w uroczystości w szystk ich  Czechów na
pełnia radością. „Równocześnie z uroczystością  Palackie- 
g o u św ięcą Polacy  se tną  rocznicę urodzin A dam a Mic
kiewicza , największego pieśniarza Słowian. ( O k r z y k i : 
n S la v a . „ S la v a !“). D w a mało narody w yda ły  dwóch 
wielkich lu d z i , wskrzesicieli ducha —  a dw a wielkie 
niemieckie narody, które nad  wygnębieniem tam tych  p ra 
cowały, w yda ły  Bism arka. ( W o ła n ia :  „H a ń b a  m u ! “
„H a ń b a  m u !u). Czesi powinni kroczyć wedle wskazówek 
swego „o jcau, P a la ck ie g o u . (D ługo trw ałe  oklaski. Obecni 
za in tonow ali:  „K de dornow m u j“ i „Boże, coś Polskę*).

N astępnie imieniem Czechów śląsk ich  przemówił Dr. 
( r r u d a , poseł na Sejm ś l ą s k i , poczem przemówił poseł 
do R a d y  państw a Dr. Żaczek , w ykazując  konieczność 
bronienia p rogram u Palackiego, p rogram u bezwzględnego 
równouprawnienia .

I ani Markowa z B erna  oddała cześć zacuym kobie
to m , matce, żonie, córce i wnuczce Palackiego. Po prze
mowach Moraveca z Berl ina i Małego z Monachium udali 
się wszyscy na dworzec,  skąd  ruszono trzema pociągami 
do F rensz ta tu  oddalonego o dwie s tacye  od H odsławic i 
również św ią teczn ie  sz tandaram i i bram am i tryumfalnemi 
przybranego. S tąd  około godziny 4 po południu rozpo
częła się w ędrówka na górę R a d h o s t ,  najwyższy szczyt 
w okolicy (1 .130  w), z k tórej prześliczny roztacza się 
widok. D roga  prowadziła najp ierw  na Pustevne,  gdzie 
uczestnicy wycieczki spędzić mieli n o c ,  s ta m tą d  zaś do 
piero inianO' grzbie tem góry  dojść na  szczyt R adhostu .  
Po dwugodzinnem d rapan iu  się dobrze u t r z y m a n ą , lecz 
nadzwyczaj k rę tą  d ro g ą ,  na której co k i lkase t  kroków 
„pohorska je d n o ta u ( tow arzystw o turystów ) u s taw iła  ławki 
d la odpoczynku , dostano się na szczyt góry  Pustevne.  
Tu czekał posiłek w trzech g o sp o d a c h , s ta le  tara przez 
lato u trzy m y w a n y ch ,  tu mieliśmy spędzić czas do św itu. 
Było osób 800, w tem przeważna część Sokołów, resz ta  
bądź to obcych rodz in ,  bądź też okolicznych m ieszkań
ców. Ze zmierzchem rozpalono k ilka  olbrzymich ognisk, 
a kto nie siedział przy p iw ie  lub herbacie  w gospodzie, 
ten k ład ł się koło ognia i drzemał lub też suszył mokre 
od potu odzienie.

Około godziny trzeciej rano przedarły  się przez 
ciemnię nocy pierwsze odblaski św ia tła .  Dobosze zabę- 
bmli , odezwały się t rąby  i poczęto się szykować do dal
szego pochodu. T rw a ł  on dobrą  g o d z in ę , poczem uczes t
nicy wycieczki stanęli  na szczycie R a d h o s t , na którym 
znajduje się wcale p iękna k ap l ica ,  cel p ie lgrzymki licz
nych pątników.

W ycieczką na R a d h o s t  zakończono zjazd sokols twa 
czeskiego, k tó ry  tak  na mieszkańców k ra ju  korony św. 
W a c ł a w a , j a k  i na obcych n ieza tar te  w yw arł  wrażenie.

Sprawy Związku polskich gimnastycznych 
Towarzystw sokolich w Austryi.

Okręg I. krakow ski.
Bochnia. Ju ż  od kilku la t  wszedł u nas zwyczaj,  

że w czasie letnich w akacyj szkolnych i my o ty le  od
poczywamy, źe nie odbyw ają  się u nas regu la rne  ćwi-
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czenia członków, lecz naczelnik nasz o tyle  tylko wzywa 
Ćwiczących druhów na boisko, o ile potrzeba odbyć próbę 
z ćwiczeń przed w ycieczkam i, na których zawsze u rzą
dzam y publiczne ćwiczenia gniazda. Publiczne ćwiczenia 
urządzane na wycieczkach do sąsiednich  miasteczek uw a
żam y za najlepszy środek szerzenia celów sokolstwa,
0 k tórych  większa połowa społeczeństwa nie ma nale- 
żytego pojęcia. Między innemi zamierzam y podążyć 
pod pomnik Dąbrowskiego do Pierzchowca i tam wobec 
widzów naszych włościan wykonać ćwiczenia wolne
1 ćwiczenia laskami. W łościanin w powiecie bocheńskim . 
to  o b y w a te l , k tóry na  zebraniach swoich k ilkakro tn ie  już  
urządził  sk ładkę na przyszłą budowę sali g im nastycznej,
i on pierwszy złożył w naszem gnieżdzie kwotę 9 zł. 
2 0  ct. na pomnik Kościuszki kiedyś w Bochni powstać 
mający.

W  d. 8. sierpnia urządziliśmy wycieczkę do Oko- 
cima. Było nas 27 umundurow anych — między tymi 3 
druhów z K rakow a a 11 z W ojnicza —  nie licząc od
dzia łu  cyklistów krakowskich i bocheńskich. Do Brzeska 
podążyliśmy podw odam i, z tam tąd  marszem do Okocima. 
T u  na boisku do ćwiczeń umyślnie przygotowanym w y 
konało 21 druhów ćwiczenia wolne, la skam i,  na drążku 
i maczugami. J u ż  o zmroku wykonano p iram idy. W stępu  
nie żądano. Setki widzów z Brzeska i Okocima o taczały  
boisko, a wielu obywateli  pozyskano dla sokolstwa. Po 
godzinnym  wypoczynku powróciliśmy do Bochni.

Ć w i c z ę n j a  c z ł o n k ó w  odbyw ały  się u nas do
tą d  w czterech godzinach tygodniowo pod kierunkiem 
naczelnika d. Kozłowskiego i nauczycie la  d. T imlera. Na 
każdej godzinie by ła  przeciętna liczba dw unas tu  ćw i
czących .

Ć w i c z e n i a  u c z n i ó w  i u c z e n i e  odbyw ały  się 
w  c iągu  ubiegłego roku szkolnego w 12. godzinach ty 
godniowo. Chłopcy ćwiczyli w 8 a  dziewczęta w 4  go
dzinach tygodniowo. Uczniów mieliśmy 98 a uczenie 112. j  

D zia tw ie tej ja k o  uczniom Sokoła udzielaliśmy nauki g i 
m nastyk i całkiem bezinteresownie, nie pobieraliśmy ża
dnej opła ty  a je d y n ą  n ag rodą  d la nas było uczucie, że j  

pracujem y dla społeczeństwa i n a d z ie ja , że ty lko  w ten  { 
sposób kiedyś po la tach pomnożymy nasze szeregi.

K ilkakro tn ie  w tym  roku występowaliśm y na ze- ! 
w nątrz  in  corpore. W  obchodzie jubileuszowym papieskim 
wzięliśmy udział w liczbie 43 w stroju sokolim , w ob
chodzie mickiewiczowskim w liczbie 47. N a obchodzie 
mickiewiczowskim przemawiał imieniem naszego gn iazda 
d. prezes.

P rzy  odsłonięciu pomnika A dam a w K rakow ie 
w zię ła  udział nasza delegacya w liczbie 4, a w dw a dni 
potem na uroczystości poświęcenia sz tanda ru  w P odgó
rzu s tanęliśmy w liczbie 18, z której 13 druhów wzięło 
udzia ł  w ćwiczeniach.

K ó ł k o  d r a m a t y c z n e ,  ciągle czynne p rzyspa
rza  nam funduszów, mimoto jednak do tąd  nie w ybrnęli
śm y  z długów, w jak ie  popadliśmy w zeszłym roku przez 
to, że wyłącznie na swoje bark i  wzięliśmy urządzenie 
uroczystości:  setnej rocznicy utworzenia legionów pol
skich  przez Dąbrowskiego. D otąd  winniśmy w  hand lu  d. 
M ichnika za m a terya ły  kwotę 100 z ł . , a w k ładkę  związ
kową za rok 1898 uiściliśmy dopiero w części.

N a odezwę R a d y  szkolnej okręgowej w ysłaną  do 
nas  wskutek rozporządzenia R a d y  szkolnej krajowej z dnia 
20. czerwca 1898 1. 7 .553 odpowiedzieliśmy w ten spo
sób, że dajemy trzech egzaminowanych nauczycieli do 
prowadzenia g im nastyk i z chłopcami, że wszelkie p rzy 
rządy , salę i letnie boisko odstępujemy codziennie o 8. 
godziny  rano do 6. godz. wieczorem, z w yją tk iem  dwóch 
półdni w każdym ty g o d n iu , k tó rych  potrzebujemy dla 
naszych  uczenie , i że za świadczenia nasze nie rościmy 
sobie i s taw iać nie będziemy żadnej pretensyi o w y n a 
g rodzenie do W ładz szkolnych.

Chcąc uzyskać trzecią  siłę nauczycie lską w ysła li
śm y na obecny k u rs  nauczycielski w K rakow ie d. T a 
deusza Bur8ztyna.

Podnieść nam należy bezinteresowną pracę d. J a 
nickiego, k tó ry  ja k o  egzam inowany nauczyciel prowadzi 
u nas  ćwiczenia członków w chwilach wolnych od zawo
dowych zajęć.

Prawie  co miesiąc odbyw ające się u nas  wspólne 
zebran ia  w y tw arza ją  w gnieżdzie h a rm o n ię , k tó ra  wido
czna na  z e w n ą t r z , n ie podoba się mniej nam życzliwym.

F n n d u s z  b u d o w y  przyszłej sali g im nastycznej 
dosięga kw oty  2 .500  zł. F undusz  ten  nie wiele w tym 

i roku pomnażamy, bo subw eneye musimy obracać na b a r 
dzo skromne wynagrodzenie nauczycieli a  wobec s y s te 
m atycznie m ających  się odbywać od września ćwiczeń 
chłopców k la s a m i , musimy jeszcze ponieść w yda tek  na 
rozszerzenie sali ćwiczeń. K lasy  nczniów w szkołach bo
cheńskich liczą w przecięciu po 45 chłopców a na taką  
liczbę sala obecna nieco za szczupła. Uczniów Sokoła 
mogliśmy dzielić na dowolne oddziały. Rozszerzenie sali 
przez usunięcie poprzecznych dwóch ścian pociągnie znów 
w ydatek  około 200  zł. W idząc  atoli s tan  gniazd , które 
pobudowały sa le  za pożyczane pieniądze, wolimy ponieść 
ten w ydatek  , aniżeli zagrzebać w długi tow arzystw o.

W adow ice. W  r. 1897 był prezesem d. Józef  K u 
rowski , zast.  prezesa Teofil N a r to w s k i ; w y d z ia ło w y m i: 
Dr. Karol B ie g a ń s k i , Leopold B r e m , S tan is ław  Dihm , 
Dr. W. Mieczysław G e d l , Tadeusz K ołom łocki, K aro l  
O siow ski,  J a c e k  T y ra ła  i J a n  W a l ig ó rsk i ,  zastępcą Dr.  
E dm und K a le ta ;  członkami komisyi rew izy jne j :  M ichał 
Gołomb i Karol S o ł ty s ; delegatami do Z w ią z k u : M ichał 
Gołomb i J a n  M acudz ińsk i , a zastępcami ich Dr. E dm und  
K ale ta  i Teofil N a r to w s k i ; czynności dy rek to ra  sp raw o
wał Dr. G e d l , w zastępstw ie Dr. B ie g a ń s k i ; sk a rb n ik a  
W al ig ó rsk i ,  w zastępstw ie T y ra ła ;  sekre tarza  D ihm , 
w zastępstw ie  Brem.

W  dniu  6. kw ietn ia  1897 r. upłynęło 10 l a t ,  j a k  
Towarzystwo nasze praw nie  istnieje. Jakko lw iek  okres 
tego czasu bogaty  był w czyny iście sokole, p rzy k ład y  
poświęcenia godne naśladowania i uroczystość obchodu 
tego krótkiego jubileuszu w szerszym zakroju b y ła b y  
uspraw ied liw ioną ,  nie w ysunął je j  W ydz ia ł  na  plan 
pierwszy, ale podporządkował j ą  uroczystości I .  Zlotu  
okręgowego w W adow icach ,  uchwalonego już w poprze
dnim roku. Bez rozgłosu więc i cicho m iną ł dzień 6. 
k w ie tn ia , a ty lko nabożeństwo dziękczynne i wieczorem 
zebranie licznego grona członków na sali Sokoła, gdzie 
w wspomnieniach minionych la t  10 czerpano siłę i od
w agę do dalszej pracy na polu narodowem w  m yśl n ie 
spożytej idei sokolej, było stwierdzeniem tego, że po la 
tach dziesięciu h a s ł a , w imię k tórych  grono założycieli 
przystąpiło  do zawiązania Sokoła w  W adow icach  — nie 
zostały nadużyte ,  spaczone, nie u legły  zmianie, że do tąd  
istn ieje  zgodność z a p a t ry w ań  naszych twórców z dzisiej
szą b rac ią  sokolą.

N a tom ias t  uw ażaliśm y zapowiedziany u nas w tym  
roku I. Z lot okręgowy, jako uroczystość o ty le  w związku 
s to jącą  z rokiem jub ileuszow ym , że mieliśmy przez u rzą 
dzenie jej i wzięcie w niej udziału  dać dowód naszej 
dziesięcioletniej p racy  nad sobą s a m y m i , naszej siły  we
wnętrznej i zdolności do czynów. W yznajemy, że w y tę 
żyliśmy w szystk ie  nasze siły, powołali w szys tk ich  do 
wspólnej pracy, aby  zaufaniu w nas położonemu w zu
pełności odpow iedzieć, aby  imię Sokoła w adowickiego 
w sokolstwie polskiem nie tylko na wyżynie do tychcza
sowej u trzy m ać ,  ale je jeszcze wyżej dźw ignąć .  Opis 
tych p ięknych d n i ,  znajdzie każdy  w „Przewodniku g i
mnastycznemu  z tego ro k u ,  a zdanie o powodzeniu Zlotu, 
do nas nie należy. Podnieść jednak  tuta j musim y tę w y
trw a łą  pracę ty c h  w szystk ich  druhów, którzy w licznych 

I sekcyach z ca łym  zapałem przyjęte na  siebie obowiązki
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•wypełniali i w ten sposób powodzenie Zlotowi zapewnili. 
Miasto podzięki ze strony W ydzia łu  za poniesione trudy 
niech przyjmą dla siebie uznanie Wydziału związkowego 
przesłanego do towarzystwa, a które brzmi, jak nastę
puje : Do Szanownego W ydziału Towarzystwa gimnastycz
nego „Sokół“ to Wadowicach. W ydział Związku polskich 
gimnast. Towarzystw sokolich powziął na dniu 31. paździer
nika b. r. uchwałę wyrażającą uznanie Wydziałowi W a
szego gniazda za wzorowe przygotowanie zlotu okręgu kra 
kowskiego i za wzorowe współdziałanie w wykonaniu całego 
programu zlotu.

Z żalem zaznaczyć tu musimy, że rachunki z po
wodu Zlotu między nami a Wydziałem okręgu dotąd nie 
zostały załatwione ani termalnie przyjęte i że sprawę tę 
naszym następcom do załatwienia pozostawić mimo na
szej woli jesteśmy zmuszeni.

W celu dalszego u p o r z ą d k o w a n i a  b u d y n k u  
s o k o l e g o ,  położył Wydział z 3 stron budynku płyty 
kamienne na sposób chodnika, celem odprowadzenia 
wody opadowej z dachu (przy którym niema rynien), a 
tern samem ochronienia budynku od zawilgocenia, usku
tecznił wysufitowanie wszystkich ubikacyj bocznych, 
w czem zasługa pojedynczych druhów, którzy nietylko 
do tego inieyatywę dali,  ale swoją ofiarnością, biorąc 
większą część kosztów na siebie, umożliwili Wydziałowi 
wykonanie tej budowy, wykończył wychodek na piętrze, 
rozpoczął budowę galeryi dzięki tym druhom , którzy 
przez złożenie udziałów po 30 zł. zwrotnych w 2 latach 
dostarczyli środków ku temu celowi.

Ja k  ze sprawozdania zeszłorocznego wynika, wy
dało towarzystwo na przebudowę sokolni po koniec 1896 r. 
28.025 zł. 49 c t . ; doliczywszy do sumy tej wydane go
tówką w roku bieżącym 297 zł. 01 c t . , otrzymamy 
28.322 zł. 50 c t . , które nas przebudowa z końcem roku 
1897 dotąd kosztowała. Zaległość za dostawione mate- 
rya ły  do budowy z końcem 1897 roku wynosi jeszcze 
2.220 zł. 38 ct.

Na spłaty te ożywał Wydział w pierwszej linii 
grosza składanego miesięcznemi kwotami według zobowią- : 
zania się z prawdziwie sokolą wytrwałością nie wielkiej 
liczby członków. Liczba tych ofiarodawców zamiast wzra- I 
s ta ć ,  stale, niestety, maleje!

Komitet ś l i z g a w k o w y  zajął się przygotowaniem 
toru łyżwowego na sezon 1896/7 na stawie, jak  lat po
przednich zupełnie bezpłatnie na ten cel ofiarowanym 
towarzystwu przez dzierżawcę stawów p. Franciszka Cier- 
p iałka, za co mu W ydział tutaj serdeczne podziękowa
nie składa. Ślizgawka trwała pełne dwa miesiące. — Ko
rzystało z niej osób dorosłych 43, uczniów gimnazyal- 
nych 101 (o 7 więcej jak w sezonie 1895/6), z tych 63 
za skromną o p ła tą , a 38 za darmo. Z kart  sezonowych 
wpłynęło razem 116 zł. 30 ct. Utrzymanie toru koszto
wało 81 zł. 92 ct. W  ten sposób towarzystwo w tym 
roku do ślizgawki nie dołożyło.

K o m i s y a  u b i o r o w a  rozwinęła z powodu Zlotu 
okręgowego większą działalność, jak  po inne lata. W y
datki jej z końcem roku wynosiły 476 zł. 51 ct. do
chody 647 zł, 05 ct. Kasie Sokoła winna ona zwrócić 
zaliczkę 261 zł. 26 c t . , a na pokrycie jej ma zaległych 
ra t  u członków 220 zł. 20 ct. i inwentarz przedstawia
jący wartość 267 zł. 56 ct. , razem 477 zł. 76 ct.

Członków mundurowanych było z końcem roku 40, 
z tych 15 posiadało płaszcze.

Z wyjazdem z Wadowic wieloletniego i zasłużonego 
dyrygenta chóru Eugeniusza Gluzińskiego, istniał c h ó r  
nasz tylko na papierze. Odżył on dopiero z chwilą obję
cia dyrekcyi przez d. Dra Mieczysława Kickiego, pod 
którego batutą  już na wieczorze Mickiewicza z powodze
niem wystąpił i dał dowód, że przy pracy i dobrych 
chęciach i małemi siłami wiele zdziałać można. Żałować 
w y p a d a , że w próbach odbywanych raz tygodniowo, 
brało udział tylko 12 druhów.

O o d d z i a l e  o y k l i s t ó w  niewiele  mamy do po
wiedzenia. Deszczowe lato nie sprzyjało wycieczkom to
warzyskim , a nawet wycieczki w pojedynkę nie były 
częste. Z końcem roku liczył oddział 7 członków; a 
z nauki jazdy korzystało 3 druhów.

R u c h  w ć w i c z e n i a c h  g i m n a s t y c z n y c h :  
1. Członkowie trzy razy w tygodn iu , w liczbie 42, 
w przeciętnej 12; 2. Uczniowie towarzystwa: a )  młodsi 
w przeciętnej liczbie 18 trzy razy w tygodniu, b) dzie
wczęta w przeciętnej liczbie 5, trzy razy w tygodniu; 
3. Uczniowie gimnazytim i szkoły ludowej: a) uczniowie 
gimnazyalni w liczbie 242 w 3 oddziałach a 19 zastę
pach 6 godzin tygodniowo, b) uczniowie szkoły Indowej 
męskiej w liczbie 220 w 3 oddziałach a 19 zastępach 
6 godzin tygodniowo.

W ten sposób ćwiczyło się tygodniowo: członków 
towarzystwa 12 w godz. 3, uczniów towarzystwa 23 
w godz. 6, uczniów gimnazjalnych 242 w godz. 6, ucz
niów szkoły ludowej 220 w godz. 6 ;  razem osób 497 
w godz. 21. Powtarzają się zatem fakta: M a ł a  i l o ś ć  
c z ł o n k ó w  b i o r ą c y c h  u d z i a ł  w ć w i c z e n i a c h  
g i m n a s t y c z n y c h ,  m i n i m a l n a  l i c z b a  d z i e 
w c z ą t ,  l i c z b a  u c z n i ó w  s z k ó ł  l u d o w y c h  i g  i- 
m n a z y u m  równała się prawie zeszłorocznej.

W k ł a d k i  m i e s i ę c z n e  wraz z wstępnem człon
ków przyniosły w 1897 r. 1.206 zł. 80 ct. (o 77 zł. 
20 ct. mniej niż w 1896 r.).

W k ł a d k i  d o  Z w i ą z k u  i d o  O k r ę g u  p o 
k r y l i  c z ł o n k o w i e  z w ł a s n y c h  f u n d u s z ó w .

W ciągu roku przybyło 24 członków, wystąpiło 38, 
wykreślono z powodu zalegania z wkładkami 4, umarło 
8 członków, tak że z d n i e m  31.  g r u d n i a  1897 r. 
p o z o s t a ł o  c z ł o n k ó w  192.

Przez opuszczenie Wadowic licznych członków 
zmniejszyła się ich liczba o 19, w ślad zatem i suma 
wkładek miesięcznych. Ubytek ten zrównoważyła czę
ściowo ofiarność pojedynczych osób i pomoc materyalna 
instytucyi publicznych, Wysokiego Wydziału krajowego 
(subwenej’a 100 zł.), świetnej Reprezentacyi powiatu wa
dowickiego (200 zł.) i jego Kasy Oszczędności (200 zł.).

W ciągn roku odbj’ly się tylko cztery wieczornice, 
na których z żalem żegnaliśmy opuszczających Wado
wice dd. D ih m a , Gluzińskiego i Sj'powskiego. Na obcho
dach narodowych nie brakło nigdy Sokoła , a do nich 
zaliczamy nabożeństwa za poległych w r. 1863 i 1831/2, 
a nadto popieraliśmy urządzenia takowych przez inne 
towarzystwa miejscowe, jak wieczoru ku czci Mickiewi
cza , udzielając sali gimnastycznej wraz z urządzeniem 
i oświetleniem bezpłatnie. W wieczorku tym wziął nadto 
chór sokoli udział.

I  tego roku użyczał Wydział sali gimnastycznej 
innym towarzystwom lub komitetom. Korzystało z niej 
Towarzj'stwo Bursy, Czytelnia, Straż ogniowa, podofice
rowie tutejszej załogi, Komitet wiecu ludowego.

Sprawozdanie kasowe wykazuje: w p r z y c h o d z i e  
5.657 zł. 64 ct., w r o z c h o d z i e  5.796 zł. 04 ct.  M a 
j ą t e k  towarzystwa wynosi 17.212 zł. 32 ct.

Okręg V. lwowski.
Żółkiew. Z końcem r. 1896 liczyło nasze towarzy

stwo 84 członków; z uwzględnieniem przybytku i ubytku 
liczyło z końcem r. 1897 członków 92. W kładki ich w r. 
1897 wynosiły 312 zł. 90 ct.

Brak fachowego nauczyciela uniemożliwiał syste
matyczną naukę ćwiczeń g im nastycznych, temu jednak 
zaradzono w ten sposób, że kosztem funduszu bieżącego 
wysłano na kurs nauki gimnastyki d. Franciszka Jan i
kowskiego, który uzyskawszy świadectwo uzdolnienia, 
udziela systematycznie nauki gimnastyki. W tej nauce 
trwała przerwa przez luty i marzec spowodowana zaję
ciem sali resursowej, w której mieścimy się czasowo, na 
bale i teatr.
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W  roku szkolnym 1896/97 uczęszczało bezpłatnie 
43 uczniów szkoły ludowej na  naukę g im nas tyk i  2 razy 
tygodniowo. W  uznaniu tej działalności udzieliła c. k. 
R a d a  szkolna k rajow a remuueracyę w kwocie 100 zł., 
W y d z ia ł  tutejszej R ady  powiatowej w kwocie 50 zł. i 
tu te jsza  K asa  zaliczkowa w kwocie 25 zł.

Oprócz powyższych ćwiczeń młodzieży szkolnej od
byw ały  się 2 razy  tygodniowo, ćwiczenia dorosłych dru
hów; frekwencya na te  ćwiczenia była s ł a b a ,  bowiem 
przeciętnie staw ało  do ćwiczeń zaledwie 6 druhów. Spo
dziewać się jednak  należy, że w nowej sali g im nastycz
nej, która z końcem sierpnia r. b. ukończoną i odpowie 
dnio wymogom urządzoną będzie, zas tęp  ćwiczących zna
cznie się wzmoże.

Oddział kolarzy liczył z końcem r. 1897 członków 
14, a z udzielanej nauki korzystało 5 ;  dział ten należy
cie się rozwija.

Oddział szermierzy liczył w r. 1897 członków 9. 
D alsza nauka szermierki ustała z końcem lipca 1897, 
ponieważ nauczyciel szermierki przesiedlił się do Chy- 
r o w a , co je d n ak  nie zagraża  upadkowi tegoż oddziału, 
bowiem druh nasz N aw ro ck i , ja k o  celujący w tej sztuce 
może nadal prowadzić naukę.

W  roku 1897 o trzym aliśm y w darze od p. Heleny 
Hejdowej wspania ły  sz tanda r ,  którego poświęcenie odbyło 
się uroczyście 9. maja 1897.

Budowa sokolni ukończona. Poświęcimy ją  18. wrze
śnia. W  r. 1897 wyprowadzono ją  pod d a c h ,  a kamień wę
g ie lny poświęcono uroczyście 20. lipca. W e d łu g  koszto
rysu —  koszta budowy wynosić m ają  18.525 zł. 11 ct. 
Na to wydaliśm y w gotówce 5.651 zł. 98 c t . , ty tułem 
darowizny otrzymaliśmy m a terya ły  i g ru n t  budowlany 
w wartości 2 .339 zł. 37 c t . , za roboty i m ateryaty  do
kupione winniśmy 1.859 zł. 12 c t . ,  z Galie. KaBy oszczęd
ności uzyskaliśm y k redy t  kaucyjny  w kwocie 7 700  zł., 
k tóry po ukończeniu budowy zamieniony zostanie na po
życzkę. Niedobór w kwocie 974 zł. 64  ct. mamy nadzieję 
pokryć częścią z dochodów b ie żą cy c h , częścią z nadzw y
czajnych dobrowolnych datków, częścią zaś dochodem 
z urządzić się m ających festynów ludowych.

Za wynik  powyższej działalności W ydz ia łu  w yra
ziło mu W alne zgromadzenie, które się odbyło 25. m arca 
1898 uznanie.

Na tern zgromadzeniu wybrano na r. 1898 n as tę 
pujący W y d z ia ł : Alfons Borowski prezes, Dr. J a n  Opień- 
ski zastępca prezesa ,  F ranciszek J a n ik o w sk i ,  Dr. W ło
dzimierz M a c iu lsk i , K a lik s t  M o raw sk i , J a n  Postępski,  
Bronisław  R ogoz ińsk i , F ranciszek S ło n ec k i , W ładysław  
Szameit i Józef  W elk  wydziałowi; Leon Demitrów, Józef  
N a w ro c k i , Edw ard  Schindler i Jó z e f  Zabłocki zastępcy 
wydziałowych. Delegatem Związku w ybrano d. F ranciszka 
Jan ikow skiego . Borowski y prezes.

Sprawy Związku polskich gimnastycznych 
Towarzystw sokolich w państwie niem.

O k r ę g  ś r o d k o w y .  Sprawozdanie moje z odby
tego w roku zeszłym w Śremie zlotu okręgu środkowego 
Zw iązku  Sokołów polskich w  państwie niemieckiem za
kończyłem pozdrowieniem : „Do w idzenia na zlocie p rzy
szłym !u . (Zobacz .,Przew. g im n.'1 nr. 9. i nast.  z r. 1897).

W yrażone w pozdrowieniu powyższem życzenie ziściło 
się na  dniu 3. lipca r. b. na z l o c i e  o k r ę g u  ś r o d 
k o w e g o  w K o ś c i a n i e .  B ra tn ie  dłonie uścisnęły się 
z zapałem i miłością. W  powietrzu rozbrzmiewały na 
w szystkie s trony  wzajemne pozdrowienia s ię :  „Czołem!". 
N a tw arzach  wszystkich uczestników widocznym b y ł  wy
raz poważnego i zrezygnowanego oburzenia na bezwzglę
dną zaciekłość szowinizmu wrogiego nam rządu.

J a k  gniazdo śremskie w roku zeszłym, tak  też i 
W ydz ia ł  Sokoła w Kościanie w roku b ie ż ą c y m , s taczać  
musiał w sprawie uzyskania  pozwolenia na urządzenie 
zlotu ciężkie walki z władzami pruskiemi. Na urządzenie 
zlotu zezwoliła polieya pruska dopiero w osta tn ie j chwili, 
i ty lko pod tym w a ru n k ie m , źe na zlocie żaden Sokół 
nie pokaże się w stroju sokolim (Sokoltracht). W ydz ia ł  
Sokoła kościańskiego w osta tn ich  dn iach  na łeb i szyję 
spieszyć się m u s i a ł , aby jako  tako urządzić boisko i 
szatnię. Niestrudzony naczelnik okręgowy, druh  Dreyza, 
którego duch powołanego już  na sąd Boży najzaciętszego 
i najzapamiętalszego wroga naszego wydali ł  z ojczystej 
z ie m i , z daleka z ziemi obcej, podążył do swej drużyny, 
aby przedstawić publicznie rozwój i postęp nasz w pracy 
sokolej w roku ubiegłym. Czołem mu za wzorową gorli- 

: wość jego dla sp raw y  g im n a s ty k i !
Prezes związkowy druh mecenas Chrzanowski oraz 

i naczelnik związkowy druh  Gładysz staw ili  się również.
Do okręgu środkowego należą nas tępujące  gniazda : 

Buk, Gostyń, Je rzyce ,  Kościan, Oborniki, Poznań, Śrem,
! Ś roda ,  Szamotuły i W ągrowiec.

J a k  w roku zeszłym na zlocie okręgowym w Ś re 
mie, tak  i w roku bieżącym na zlocie w Kościanie św ie 
ciły znów nieobecnością gn iazda Buk i W ągrowiec. G o r
szący to zaiste  objaw i b rak  poczucia obowiązku i soli
darności 1 Zdaniem mojem W ydzia ł Związku powinien 
obydwa gniazda zawezwać do w ytłum aczenia się i sk a r 
cić ich postępowanie.

Zlot rozpoczął się uroczystą mszą św. o godzinie 9. 
w kościele farnym. O godzinie 11. nastąpiło  uroczyste 
otwarcie zlotu w ogrodzie strzeleckim , krótkiem przemó
wieniem prezesa d. R utkowskiego  z Kościana. W  imie
niu nieobecnego prezesa okręgowego powitał uczestników 
zlotu prezes Związku d. Chrzanowski , cieszący się ogólną 
sym patyą Po nim przemówił d. Dr. Nowakowski z K oś
ciana , zaw iadam iając nas o walkach i t ru dnośc iach , które 
W ydzia ł gn iazda kościańskiego przechodził z pruską 
policyą.

Z Kujaw przybył na zlot jako gość d. Kozłowski 
ze Strzelna z pozdrowieniem od braci K u jaw iaków : „ J a k  
się m o ta !“.

U  wejścia na salę umieszczonem było bez wszel
kich dem onstracyjnych oznak i kolorów pozdrowienie so
kole: „Czołem !a . R ęka  pruskiego żandarm a napis ten 
niewinny zdarła  i usunęła.

O godzinie 1. z południa odbyła się jeneralna próba 
na  boisku w Kurzej górze, a o godzinie 4. rozpoczęły 
się popisy gim nastyczne i koncert. Krótko przed rozpo
częciem popisów obmyśliła polieya coś nowego, tym r a 
zem wprost barbarzyńskiego. Z a k a z a ł a  u ż y c i a  s o -  
k o ł ó w e k  p o d c z a s  p o p i s ó w  g i m n a s t y c z n y c h .  
Nowy ten wyskok cywilizacyi niemieckiej nie odebrał 
ducha dziarskiej drużynie naszej 1 Mimo ogromnego skw aru  
stanęło 102 dziarskich druhów z gołemi g łow am i,  nie
którzy ły s i ,  na boisku. Słońce buchało na czaszki doku
czliwym żarem. Mimo to ani jeden z ćwiczących druhów 
nie w ys tąp i ł  z szeregów, których przerzedzenia pragnął 
najwidoczniej t y r a ń s k i  nowy ten zakaz. Od otwarcia 
aż do zakończenia zlotu panowała też wszędzie i zawsze 
wzorowa sokola karność i porządek. Polieya i żandarmi 
pruscy chyba dlatego jedynie  ta k ą  pieczołowitością nas 
o ta cz a ją , ażeby powyższe cnoty i za le ty  nasze sobie 
przyswoić.

Popisy  g im nastyczne ,  pomijając małe uchybienia 
niektórych g n ia z d ,  w ypad ły  dobrze. Ćwiczenia gniazda 
poznańskiego maczugami wypadły  świetnie, również i reje 
oddziału kołowników Sokoła poznańskiego. W  zapasach 
o premie wziął poraź pierwszy udział w wolnej jeździe 
na  kole, nowo zorganizowany oddział kołowników Sokoła 
śremskiego. Prem ii —  nies te ty  —  nie u z y s k a ł , zab ra ł  
ją  bowiem dzielny szermierz n a  kole d. Brzeski z P o 
znania. Szczegółowe sprawozdanie z odbytych  na zlocie
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ćwiczeń i popisów zda prawdopodobnie d. naczelnik okrę
gowy, względnie związkowy.

Zlot zakończyła wieczornioa na sali hotelu „W i-  
k to ry a u w Kościanie. Bawiono się skromnie, zgodnie i 
ochoczo do późnej nocy. Na wieczornicy d. K ub ick i ,  pre
zes Sokoła średzkiego. zaprosił uczestników na zlot 
w roku przyszłym do Środy.

Nie potrzebuję zresztą d o d a w a ć , że zlot nasz od
być się musiał bez pochodu i bez sztandarów. W ładze 
pruskie, s taw ia jąc  towarzystwom polskim najrozliczniejsze 
bezpodstawne trudności przy urządzaniu majówek i ob 
chodów, nie zezwalają nam w skutek nakazu z góry n igdy 
na pochody ze sz tandaram i.  Tymczasem niemieckie „ve- 
re in y “ bez różnicy, u rz ą d z a ją ,  co tylko im się podoba, 
odbyw ają  pochody publiczne z muzyką i sz tandaram i na 
wet w czasie policyjnie z a k a z a n y m , —  podczas nabo 
żeństwa.

Na odby tym  w dniu 7. s ie rpnia r. b. zlocie okrę 
gowym we W rz e śn i ,  z a k a z a ł a  p o l i c y a  n a w e t  
u r z ą d z e n i a  b u f e t u  i ograniczyła występy muzyki, 
natomiast k iedy w dniu 10. lipca r. b. odbył się w Po
znaniu zjazd ogólny niemieckich śpiewaków, M ag is tra t  
uchwalił k ilka tysięcy  m arek na ten zjazd. Były po
chody, był r u c h , by ła  i polakożercza polityka nawet.

Pomiędzy innemi rozdawano śpiewakom niemieckim 
drukowany w ie r s z , a podobuo i śpiewano go. W iersz  
ten b rz m i :

„H abe  beu t zum M ittagessen — Drei StOck Polen 
ftufge^essen. —  Schmecket Pole sich ganz g n t  — Wenn 
man ibn recht pfeffern th u t  — Aber Pfetfer muss her- 
an —  S a g t  sich H er r  von Wiedemann.

Polen b rauchet  man zum Ackern , — Mtissen Kerle 
t itcbtig rac k ern ,  — Sind im Grunde g a r  n ich t fa u l ,  —  
Aber b a l t e n  m t t s s e n ’s M a u l .  —  Irnrner fleissig 
Pfetfer r a n , —  S a g t  sich H er r  von Wiedemann.

W ill  C zam arka n ich t rnehr le id e n , —  Pole mnss 
sich deutsch je tz t  kleićen, — W e i s s e  Weste, s c h  w a r 
z e ń  R ock ,  — Zeigen muss man Sie den Stock. — Ttt- 
ch t ig  Pfetfer muss heran — Sagt sich H err  von W iede
mann.

J e tz t  muss er ganz  anders flecken, — Muss sie 
m it K u ltu r  belecken (?!!) — Sonst is t  nur der G runJ-  
satz lieb —  B e s t e  D e c k u n g  i s t  d e r  H i e b !  — 
Im mer fester Pfetfer ran — S ag t  sich H err  von W ie 
dem ann“ .

Owym pieprznym Wiedemannem ma być praw do
podobnie jeden z firmowych H a k a ty  p. T ie d em a u n , któ
rego dewizą wobec nas Polaków j e s t :  „Die beste De 
ckung  ist  der  H i e b ! “. Czyż to nie p iękny kwiatek  taki 
utwór z bukietu prusko niemieckiej ku ltu ry  i cywiliza- 
cyi ? Pfe 1 My stoimy wyżej, a zniemczyć też n i g d y  
s ię  nie damy.

Do widzenia zatem na zlocie w roku przyszłym 
w Środzie Czołem ! Franciszek M ąkow ski, ze Śremu.

Bytom (G. Ślązk). Szanownym druhom wiadomo 
już  po części,  jakieśmy koleje tu ta j przechodzili. Dozna
waliśmy rozm aitych przeszkód nietylko ze strony, jak 
wiadomo, wrogo nam usposobionych urzędów, lecz i ze 
s trony ty c h ,  którzy  nas popierać byli powinni. I  tak  
g d y  te burze ze s trony urzędów na nas  uderzyły, osoby, 
które powinne były  raczej ducha dodaw ać ,  s ta ra ły  się 
o to, aby  towarzystwo rozwiązać. W ys tąp i l i  też zaraz 
obydwaj prezesi radząc innym druhom uczynić to samo. 
Nie poszli za ich przykładem  nasi dzielni druhowie, lecz 
w ybra li  jednego tylko prezesa , d Pietrzykowskiego s ta r 
szego, który  też urząd swój dotychczas dzielnie sp ra 
wuje. Tu ta j  dodać muszę, źe nie tak  łatwo było prezesa 
w ybrać.  Sali w tenczas nie mieliśm y; posiedzeń i ćw i
czeń nie było. Mogliśmy to zrobić na jednej wielkiej 
s a l i , k tó rą  udało się nająć  na  godzinę. R es tau ra to r  nie 
w stydził  się zażądać za to 30 marek , spuścił  jednako

woż na 15 marek. Dowiedzieliśmy się później, że na j
lepszy nasz op iekun , komisarz graniczny Mildler nam a
wiał go, aby  wziął od nas  50 marek. Na tern posiedze
niu , gdzie oprócz Mtldlera był jeszcze jeden policyant,  
dopuszczał się p. komisarz rozmaitych n a d u ż y ć , tak  iż 
niejednemu z obecnych krew się śc inała . Jednakże  nie 
ch c ąc ,  aby  posiedzenie było rozwiązane, trzeba było 
zimną krew zachować. W trą c a ł  się naprzykład do p ry 
w atnych rozmów, które druhowie z sobą prowadzili i z a 
kazywał ich , szukając koniecznie pozoru do rozwiązania 
posiedzenia.

J a k  ju ż  powyżej wspomniałem, nie mieliśmy sali, 
w którejbyśmy mogli ćwiczyć i odbyw ać posiedzenia; 
tern usilniej s ta ra l iśm y się u trzym ać łączność między 
sobą. Nie obyło się też bez dokuczliwej kontroli i szp ie
gow ania  , kroków naszych ; ale trudna rada  ze Sokołami, 
którzy przeszkody łamią śmiało. W  ciągu  roku mieliśmy 
wiele p rocesów ; nie można szczegółowo wszystkiego opi
sać  , gdyż cały numer „ Przewodnika“ , nie w ystarczy łby  
na pomieszczenie opisów. Zresztą  wiadomo, jak  tu ta j  nas 
s ą d z ą ; postarano się o t a k i c h , k tórych uczucia obraził 
widok Sokołów w mundurach , chociaż n ik t  ich widzieć 
nie mógł pod paletotami i parasolami użytymi z powodu 
deszczu. Żandarm i pośw iadczy l i , źe widzieli i zapadł 
w y ro k ,  który  pozbawił nas 150 marek. Mieliśmy jeszcze 
inne p ro ce sa , które także kończyły się zasądzeniem na 
k a ry  p ieniężne; s ta rano  się ca łą  s i łą  zgnieść nas, ale 
się to nie udało. Nareszcie dosta liśm y salę do ćwiczeń, 
w których raz na tydzień w sobotę”, bierze udział prze
ciętnie 16 drnhów. Robimy też częste wycieczki;  nie
dawno, zaproszeni przez druhów w Jaworznie na uroczy
stość M ickiew iczow ską, w ysła liśm y ze Ś lązka 26 d ru 
hów, (z tych połowa z B y tom ia ,  wszyscy w mundurach). 
Ugoszczono nas  po b r a t e r s k u , za co niniejszem jeszcze 
raz dziękujemy. Nie obyło się też bez tego, aby  tutejsze 
„b la t ty “ nie poruszyły tej sprawy. N ak łam ały ,  co tylko 
się wlazło i dostrzegły w naszej wycieczce, ruinę dla 
swego vaterlandu.

Niech sobie piszą zdrowe; my uciskani ze w szy s t
kich s t r o n , pracować będziemy dalej w myśl naszej idei, 

i w ygrana  je j  w naszej mocy! — Czołem!

Sprawy Związku polskich Tow. sokolich 
w Stanach zjedli, półn. Ameryki.

Czasopismo „Sokół“ umieściło w nr. 9. z 1. maja 
b. r. następujące w iadom ości:

„ W  ciągu  osta tn ich  trzech miesięcy z a s z ł y  w ł o 
n i e  n a s z e g o  z a r z ą d u  n i e p o r o z u m i e n i a ,  które 
w strzym ały  prawie zupełnie wypełnianie spraw  bieżących 
sokols tw a, więcej n a w e t ,  bo zahamowały prace nad roz
wojem naszej organizacyi.

Rozpoczęte w zgodzie po zlocie w South Bend 
czynności w ydz ia łu ,  zaszwankowały po sejmie Związku 
Narodowego Polskiego do tego s to p n ia , że nie można 
było naw et myśleć o tem , aby  w takich w arunkach W y 
dział mógł wykonywać włożone nań obowiązki. W reszcie 
doszło do tego, że sześciu członków W ydzia łu  postano
wiło zrezygnować i opuścić szeregi sokole. Z a  sp raw ą  
specyalnego posiedzenia delegatów zlotowych udało się 
jednak  nieporozumienie to zała twić chwilowo, ale gdy  
wniosków przy ję tych  przez to zebranie nie można było 
usku teczn ić ,  g d y  jednolita  praca  W ydzia łu  okazała się 
nadal niemoźebną, a przy tem niektóre gn iazda chicago- 
skie poczęły na swoją rękę d z ia łać ,  szerząc przez to zły 
p r z y k ła d , W ydz ia ł  był zmuszony —  dla dobra całego 
Sokolstwa —  w ystąpić stanowczo, nie k ierując się nada l  
żadnym i względami.

Za krok  swój, którego tu ta j ani chwalić ani g a n ić  
nie myślimy, W ydzia ł  odpowie przed obliczem delegatów



zyszłego z lo tu ,  którzy osądzą działalnemu jego. Zazna- 
,yd jedoak  musimy, że krok uczyniony |>rzez W ydzia ł 
oożebnił dalszą ,  zgodną pracę nad dobrem Związku.

W iemy, iż niektórym guiazdom postępek Wydziału 
aje się a rb it ra lnym  i nie na miejscu. W iemy, że nie- 
órzy druhowie zgodziliby się na zupełną a n a rc h ię ,  na 
izlad i upadek organizacyi naszej,  aby tylko postawić 
i swojem. W iem y jednak  także, iż W ydzia ł postanowił 
jżyó raz obraną — po długim namyśle —  d ro g ą ,  nie 
rażając więcej na żadne przeszkody i niechęci.  Tym 
ięc gniazdom , które na ton porządek rzeczy zgodzić się 
e c h c ą , nie pozostaje nic innego, ja k  tylko w ystąpić 
i Związku. Jeżeli  bowiem przez jedno, dwa lub trzy 
aiazda m ają  trw ać  nieporozumienia , jeżeli druh d ruha 
a za wroga uważać i podziemne machinacye mają ruj 
jwać z tak im  trudem zbudowaną podstaw ę; to u tra ta  
*ch gniazd nie będzie bolesną dla naszej organizacyi.  
i, którzy w iernie zostaną przy sokolim sz tandarze  i nie 
łw iąe  aię w i n t r y g i , pracować będą szczerze nad ideą 
iko lą , w ynagrodzą stokrotnie s t ra ty  poniesione przez 
oytek niezadowolonych.

Mocno przekonani jesteśmy, że od chwili obecnej 
icząwszy, praca W ydziału zacznie w ydaw ać piękne 
iroce i że w szystkie gniazda szczerzo sprzy ja jące  idei 
>kolej pomogą W ydziałowi w jego  trudnej pracy.

Bodajby  więcej nie powtarzały się smutne dla So- 
j ls twa nieporozumienia osta tn ich  miesięcy.

„ W o j n a  h i s z p a ń s k o - a m e r y k a ń s k a  rozbu- 
dła i w naszych szeregach entuzjazm wojenny. Liczne 
Izywają się naw e t  głosy, aby  Sokolstwo zorganizowało 

' ła sny  oddział ochotniczy i oddało się na  usługi rządu 
tanów Zjednoczonych. Nam zdaje się to n iepraktycznem , 
;eregi bowiem nasze są  jeszcze bardzo nieliczne, a przy- 
■m nie posiadamy ludzi obeznanych z komendą wojskową 
igielską. Lepiej więc uczynią ci z naszych druhów, 
tórzy chcą zac iągnąć  się w szeregi w alczących ,  jeżeli 
ipiszą się do istniejących już  oddziałów ochotniczych 
ilskich pod dowództwem ludzi,  którzy służyli w woj- 
su am erykaóskiem  i mają już  stosunki z w ładzam i woj- 
towemi. Tworzenie oddziałów drobnych , na swoją rękę, 

obecnej chwili do niczego nie doprowadzi.
Są jednak  jeszcze inne względy, które powinny 

strzym ać W ydzia ł  od pchania Sokolstwa w obecny za- 
.ęt wojenny. Sokolstwo nasze ma na celu pracę przede- 
szystkiem dla Polski i to pracę p o w a ż n ą , bez ha łasu  
reklamy. Nie powinno mu więc chodzić o to, aby  nazwa 
'go figurowała w d z ie n n ik a c h , nie powinno więc szafo- 
ać swojemi siłami bez istotnej potrzeby, nie powinno 
łw ić się w tworzenie oddziałów, zanim do tego nie bę- 
zie powołanem.

Niema naw et co mówić , że większość naszych So- 
ołów, będąc obywatelami Stanów Zjednoczonych , jes t  
Dowiązaną do złożenia podatku krwi w chwilach dla 
g o  kraju  kry tycznych  , j e s t  obowiązaną s ta n ąć  pod 
standarem wolności i b ra te rs tw a ,  ale ty lko  wtedy, gdy  
. d ruga  ojczyzna tego od nich zażąda. A  t a k a  chwila 
'Szcze nie nadeszła. S tany Zjednoczone m ają  obecnie aż 
tnadto i ludzi pod bronią  i środków p ie n ięż n y ch , by 
ać sobie radę z H iszpanią .

Zachow ajm y więc nasze siły na  chwilę odpowie- 
niejszą. Nie twórzmy oddziałów ochotniczych w tedy, gdy  
di nie p o tr z e b a , jedyn ie  dlatego, by uzyskać poklask 
rasy am erykańskiej,  by nazwiska nasze figurowały 

dziennikach. To nie przystoi Sokołom.
Ale gdy  nadejdzie chwila odpowiednia , gdy  S tany 

jednoczone rzeczywiście będą potrzebować ludzi i ofiar 
naszej s trony, wtedy wszyscy co do jednego stańmy 

od bronią bez hałasu  i reklamy, ja k  przystoi Sokołom, 
'alczącym za wolność*.

Kronika.
— Składka. D. S tanis ław  Simon z Gdańska p rzys ła ł  

na ręce Redakcyi 30 marek (17 zł. 70  ct.) przeznacza
ją c  po 10 marek (5 zł. 90 ct.) na pomnik Kościuszki, 
na gimnazynm cieszyńskie i na szkołę polską w Białej.

— Kurs nauczycielski urządzony s ta ran iem  Związku 
w Sokole krakowskim trw ał  od 18. l ipca do 26. s ie rpn ia  
b. r. Z nauki teoretyczno-praktycznej korzystało do końca 
kursu 14 druhów, a 13 poddało się egzaminowi odby
temu w d. 27. sierpnia wobec komisyi złożonej z dd.: 
Dr. Dziędzielewicza prezesa Zw iązku  , Turskiego pier
wszego zast.  p rezesa ,  Durskiego naczelnika związkowego, 
Dr. Rowińskiego członka Grona związkowego i egzami
natorów Dr. Dolińskiego, Rucińskiego i Waszkiewicza. 
Złożyli egzamin: z p o s t ę p e m  b a r d z o  d o b r y m  dd. 
H enryk  Gąsiorowski z Kołomyi i A leksander Saloni 
z Rzeszowa; z p o s t ę p e m  d o b r y m  dd. Tadeusz B ur
sz tyn z B o c h n i , J a n  Dyhdalewicz z B u c z a c z a , Ludwik 
E ckert  z B rz e ź a n , Ju l ian  Kosiński ze Ś n i a ty n a , F ra n c i 
szek K ruk  z Ł a ń c u ta ,  K landyusz Solarsk i ze Złoczowa, 
Korneli Szabo ze Sambora , W ito łd  W olańsk i ze L w o w a; 
z p o s t ę p e m  d o s t a t e c z n y m  d. Kazimierz Zajdzi-  
kowski z Krakowa. Postęp  n iedostateczny otrzymało 2 
druhów, do egzaminu najbliższego kursu  pozwolono przy
s tąp ić  1 druhowi.

—  Dla lwowskich cyklis tów  w ydany  został nowy re
gulamin n a s tę p u ją c y :

§. 1. Koło, każdego t y p u ,  uw aża  się pod wzglę
dem przepisów policyjnych za wóz l e k k i , temsamem więc 
obowiązuje kolarzy porządek ja z d y  tyczący  się powozów 
przepisany dla L w o w a , a w szczególności przepisy za
warte  w nas tępu jących  paragra fach .

§. 2. Nie w o lno :
a )  jeździć w  ogrodach pub l icznych ,  po drogach i 

chodnikach przeznaczonych dla p ie szy c h , po u licach i 
placach ta rgow ych podczas targów, w  dzień W szystk ich  
Świętych  i w  dzień zaduszny po ulicy Piekarskie j,  w re
szcie po p lacach , przeznaczonych dla ćwiczeń w o jska ;

b) prowadzić koła przez c h o d n ik i ;
c) jeździć po ulicach kilku osobom obok s ie b ie ;
d)  brać z sobą na  koło małe dzieci;
e) przyw iązyw ać psy do koła.
§. 3. Kolarz winien w ym ijać w lewo, wyprzedzać 

w prawo, je ch a ć  na sk rę tach  i krzyżowaniu się ulic po
woli i  w czas ostrzegać dzwonkiem.

§. 4. Nie wolno jechać szybko, to je s t  w tempie, 
przewyźszającem chyźość raźnego kłusu  koni.

§. 5. Do kierownicy każdego koła m ają  być przy
mocowane hamulec i  donośny dzw onek , lub inny podo
bny  przyrząd sygnałowy, nocną zaś porą do przodu koła 
u góry la ta rk a  zapalona o szkle bezbarwnem.

§. 6. Wojskowi w służbie czynnej i żandarm i pod
legają  temu regulaminowi w tedy, jeżeli nie są  w akcyi 
wojskowej, albo ja d ą  na  kole w ubran iu  cywilnem. J e 
dnak  i w tych w ypadkach  należy się w razie przekro
czenia regulaminu ograniczyć do doniesienia o tem przy
należnej w ładzy wojskowej.

§. 7. Na wezwanie organów policyi lub magistratu , 
winien każdy kolarz zsiąść z koła i w ylegitymować się. 
Jeżeli  nie może się w y leg i ty m o w ać , winien udać się ze 
s t raż ą  do najbliższego lokalu władzy bezpieczeństwa i 
tam na żądanie, złożyć koło, celem zabezpieczenia grzywny.

§. 8. Przekroczenia tego regulam inu —  o ile nie 
podpadają pod postanowienia u s taw y  karnej —  ulegną 
karze pieniężnej do 100 zł. albo aresztu do 14 dni.

—  W sp raw ie  podręczników g im nastycznych otrzymał
W ydz ia ł  Zw iązku nas tępujące pismo:

„L  14.506. C. k. R a d a  szkolna krajowa postano
w iła zaliczyć książki p. t . :

1. Rozkazy do ćwiczeń rzędowych. Lwów 1894,
— Cena 20 ct.
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2. Cenar Edmund. ćwicz< nia rzędowe. Musztra. 
Lwów 1896. — Cena 1 zl

8. Dr. Tyszecki Teofil. Ćwiczenia towarzyskie. 
Lwów 1896. — Cena 80 ct.

4. Cenar Edmund. Drążek. Lwów 1897. — Cena 40 ct.
5. Durski Antoni. Poręcze. Lwów 1897. — Cena 

60 ct.
6. Dr. Tyszecki Teofil. Kółka. Lwów 1897. — 

Cena 60 ct.
7. Ćwiczenia wolne. Lwów 1897. — Cena 60 ct.
8. Schm idt—Zaleski. Zarys fizyologii gim nastyki. 

Lwów 1897. — Cena 20 ct.
w poczet książek , dozwolonych do bibliotek okręgowych dla 
nauczycieli szkół ludowych pospolitych i wydzialowj’ch.

O czem się Szanowny W ydział zawiadam ia odno
śnie do podania z dnia 1. lutego b. r. , nadmieniając, 
że wybór książek do bibliotek szkół średnich pozosta 
wiony je s t gronom nauczycielskim tych zakładów.

Książki p. t. „Dr. Ź. Krówczyński. Krótki rys hi
storyczny o gim nastyce" c. k. R ada szkolna nie poleciła 
do bibliotek. —  We Lwowie, dnia 28. lipca 1898. — 
Za c. k. Namiestnika Bobrzyński, w. r .“.

— W Londynie zawiązało się 29. lipca b. r. polskie 
Towarzystwo gim nastyczne Sokół. Do W ydziału jego na
leżą dd.: F. Polaczyk prezes, W . Meglin zast. prezesa, 
W . Cieśliuski sekretarz, L. Gregrecki skarbnik i gospo
darz , Franckowiak naczelnik. Towarzystwo to zgłosiło 
przystąpienie do Związku sokolego w A ustryi. Przyjęcie 
go do Związku sprzeciwiałoby się wprawdzie postanowie
niom statu tu  związkowego, atoli nie wyklucza to mo
żności utrzymywania łączności z miodem towarzystwem 
sokołem , któremu życzymy serdecznie rozwoju.

Adres sekretarza tow arzystw a: London, 341, C ity 
Road , E. C.

C z o ł e m !
• r  G o t o w e  H a w e l o k i  S o k o l e
zatw ierdzone osta tn ią  uchw ałą W aln ego Zgrom . Związku Tow. Sokolich są  

J o d y n ie  ilu  ivn1 >>'o ln
w  B A Z A R Z E  K R A J O W Y M  we  L w ow ie

ulica Trzeciego Maja I. 5. (obok hotelu Imperial).
Cena gotowego haweloku z sukna lepszego . . zł. 16-75 

„ „ » „ mniej dobrego „ 18 —
Przy zbiorowych zamówieniach (najmniej 10 haweloków 

z któregokolwiek gatunku) cena każdego liaweloka o z ł. 1 niższa.
Ceny sukna na powyższe haweloki:

Sukno lepsze 140 ctra. szerokie m etr bieżący . zł. 8-—
„ mniej dobre 140 ctm. szerokie m etr . . „ 2-20
Przy większych zamówieniach sukna (najmniej 30 m 

z któregokolwiek gatunku) udzielamy 3%  opustu kasowego.
Przy zamówieniach na gotowe haweloki prosimy o po

danie rozmiarów.
Zamówienia wykonuje się szybko, dobrze i w myśl wskazó

wek otrzymanych ze Związku Towarzystw sokolich.
C z o ł e m !

Bazar krajowy,
Lwów, ul. Trzeciego Maja 1. 6. (obok hotelu Imperial).

Pracownia rusznikarska i skład broni
BOLESŁAWA J A N K O W S K IE G O

we Lwowie, ulica Czarnieckiego 1. 2.
m a na składzie w różnych systemach b ro ń  m y ś liw sk ą , jak 
wszelkie przybory. — Pod gw arancyą przyjmuję wszelką repe- 

racyę. — Cenniki gratis i franco.
D la d ru h ó w  S o k o łó w  10% o p u stu .

NAKŁADEM ZW IĄZKU
w yszły i są  do nabycia  w A dm inistracy i „P rzew o d n ik a" :

I. Rozkazy do ćwiczeń rzędowych . . — ’20 ct.
II . Regulamin wyścigowy dla kolarzy . . — ‘06 „

III . Rozkazy i wskazówki na II . Zlot pol
skiego Sokolstwa (1894) . . . —‘10 „

IV . W skazówki zdrowotne . . . .  — -08 „ 
V. Regulamin pochodowy, odznak służbo

wych i przepisy o pozdrawianiu . . — -06 „
VI. A. Durski. „Ćzesko-^polski i niemiecko-

polski słowniczek wyrazów g im nast." . — -20 „
V II. Dr. T. Tyszecki. „Ćwiczenia towarzyskie" . — -80 „
VIII. Rozkazy i wskazówki na II I . Zlot Sokol

stw a polskiego ^1896) . . . — ’10 „
IX . E . Cenar. „Ćwięzenia"Vzędowe“ , Musztra 1-— „ 

Roczniki „Przewodnika gimnastycznego" od
r. 1884—97, rocznik . . . .  1 '— „

F. Barański. „Marsze Sokole do ćwiczeń" (1894) — -16 „ 
— „Marsz do ćwiczeń wolnych"

( 1 8 9 6 )  — -10 „
Ivanovici. „Na falach Dnnajti" walc do ćwi

czeń maczugami (1894) . — *10 „
A. ir ro d sż :i^ eNa falach W isły", walc do ćwi-

<;zeń maczugami (1896) . — '10  „
Czerwiński - ..P o ch ó d  SokolÓw“  marsz

ha fortepian (1892) . . — '26  „

o p u A o l l y
X. E . Ceno D rążek". Lekcye praktyczne — '40 ct. 

X I. A . D ursb . „Poręcze". Lekcye praktyczne — '60  „ 
X II. Dr. T. Tyszecki „K ółka". Lekcye prakt. — '60 „
XIV. A. i J . Durscy, „ćw . wolne". Część I.U kład  

ćwiczeń wolnych. Część II . Lekcye pra
ktyczne ćwiczeń wolnych i laską żelazną —‘60 ct.

XV. Dr. F. A . Schmidt. Zarys fizyologii g i
mnastyki (z 2 tablicam i) . . . —'20  „

X VI. Ż. Krówczyński. K rótki rys historyczny
o gim nastyce . . . . . — ‘10 „

W  KOMISIE:
E. Cenar. „Ćwiczenia gimnast. laską telazną,

drewnianą i śerdziąu . . . 1'20 ct.
—  „Ćwiczenia maczugami“ . . . — '60  „
— n&ry P iłkąu  — ‘85 „
— „ Wychowanie fizyczne w szkołach

średnich Monarchii austr.11 . — *16 „
„Księga pamiątkowa“ ku uczczeniu 25 rocznicy

założenia Sokoła lwowsk. . , . 1 '—  „
„Zlot Sokoli 1892.u oprawne 1-36, zbrosz. . 1 '—  „
E. Cenar i A. W allek. „Roczniki Sokole z lat 

1895— 8 U opr. w płótno angiel. 60 ot.,
w zwykłej oprawie — •46

F . Barański. „Śpiewnik Sokolia, opraw. 76 ct.
w zwykłej oprawie 60 c t . , broszur. . — '50 „

Z. W yrobek i Szcz. Ruciński. „Zapasy“ . —‘80 „
K. Hemerling. „Przewodnik po Galicy i dla ko- 

larzy“ (z mapą kolorowaną Galicyi i B u
kowiny inżyniera S. Kornmana) po cenie 
zniżonej 1 -50, na płótnie angielskiem . 2 '80  „

Przesyłka tylko za gotówkę lub za pobraniem pocztowem.

Treść: Odezwa. — Sprawozdanie ze zlotu okręgu lwowskiego odbytego w Stryju w dniu 3. lipca 1898 r. — Okólnik krajowej 
Rady szkolnej o nauce gim nastyki w szkołach ludowych. — Pogadanka o planie ćwiczeń cielesnych dla szkół publicz
nych i tow arzystw  sokolich. — Zlot sokoli w  Międzyrzeczu Walaskiem. — Sprawy Związku poi. gimnast. Tow. soko
lich w Austryi. — Sprawy Związku poi. gimnast. Tow. sokolich w państwie niem. — Sprawy Związku polskich Tow. 
sokolich w Stanach zjedn. półn. Ameryki. — Kronika. — Inseraty.

Odpowiedzialny redaktor Antoni Durski. , Nakładem Związku polskich gimnast. towarzystw sokolich.
Z I. Związkowej drukami we Lwowie, ul. Lindego 1. 4.


